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Bióro Administraoyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirohmajara na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryaokie.
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Jakoby w odpowiedzi na podany w  d. 

31 października p. Ministrowi Stanu przez 
posłów  naszycb memoryał o stanie Galicyi 
i nadużyciach w ładz i urzędów galicyjskich, 
pojawiły się w półurzędowej General Cor- 
respondenz dwa listy ze Lw owa, jeden z d. 
4go, diugi z d. 6go b. m., których przezna­
czeniem jest udow odnić, że w Galicyi ist­
nieje wielki spisek uorganizowany w celu 
„w ysw obodzenia Galicyi i Krakowa". Mor 
derstwo sędziego Kuczyńskiego, puszczenie w  
obieg jakichś tajnych świstków, połączone 
zostało w tych listach z wybieraniem opłat 
pieniężnych na c«Je pow stania, z w ysyła­
niem ludzi, broni i amunicyi, z ustanowie­
niem organów pełniących rozkazy Rządu 
Narodowego, a wszystko to ma posłużyć na 
udow odnienie, iż w Galicyi gotuje się po­
wstanie. N ie może być jednak tajnem , że 
co do pieniędzy, ludzi i materyałów wojen­
nych, byw ały one w yłącznie i jedynie prze­
znaczane dla wsparcia powstania polskiego 
w krajach rosyjskiego zaboru. Organizacya 
nawet tych czynności w  G alicyi, o ileby 
takow a istniała, nie m iała i nie ma innego 
celu jak powyższy. Kodeksa karne nie prze­
puszczają tym wszystkim czynom, jak nie 
przepuszczały im dotąd, przyczem nawet 
sądy odwołują się do rozporządzeń admini­
stracyjnych, lecz do tego czasu nie udowo­
dniono bynajmniej, aby czyny te wym ierzo­
ne były przeciw Austryi. Nie przeczymy, 
że rząd cesarski m ógł zostać dotkniętym i 
obrażonym jakowym skrycie w  obieg pu 
szczonym świstkiem, w którym zła  wola 
um yśkie w ykrzyw iła znaczenie i charakter 
pomocy dawanej z Galicyi powstaniu w kra­
jach zaboru m oskiewskiego; jednak mię­
dzy temi działaniami a owemi pamfletami 
nie może innego być związku, jak chyba 
ten, że jedne i drugie są tajne. Przypisywa­
nie tak pism owych jak i morderstwa radz- 
cy Kuczyńskiego organom rządu narodo­
wego warszawskiego tu w  Galicyi istnieć 
m ogącym , lub też spiskowi zmierzającemu 
do oderwania Galicyi, jest dowodem  tylko, 
iż korespondent lw ow ski do Gen. Cor. chciał 
dla tego wykazać jednakowość kroków Rzą­
du narodowego przeciw Rosyi i przeciw  
Austryi, aby przedstawić potrzebę solidarno­
ści między Rosyą a Austryą w  stłumieniu 
powstania w Królestwie Polskiem. Inaczej 
bowiem nie byłby posądzał Rządu Narodo­
wego warszawskiego o zamiary zdradzające 
nietylko brak zupełny rozumu politycznego, 
ale nawet brak zdrowego rozsądku i roz­
tropności.

Między innemi dziwi się korespondent 
lw ow ski w Gen. Cor., że Czas był „tyle nai­
wnym," iż przyjął w kolumny swoje dekla- 
racyę odpierającą od Rządu narodowego  
zarzut ustanowienia trybunałów rewolucyj­
nych w Galicyi, tudzież że nam dotąd nie­
wiadomo było o innych morderstwach po­
litycznych w Galicyi popełnionych. Nie idzie 
nam o polemikę z owym korespondentem, 
bo pow ołuje się on na szczegóły, które te­
mu tylko mogą być wiadome, k^o ma przy­
stęp do aktów śledczyth policyjnych i są­
dowych, lecz idzie nam o udowodnienie , iż 
nie może być zamiarem ani Rządu naro­
dowego aui m ieszkańców Galicyi działać 
przeciw rządowi austryackiemu.

Dowiadujem y się wprawdzie z Gen. Cor., że 
istnieją w Galicyi organa pomocnicze powsta­
nia wKrólestwie Polskiem ,lecz bynajmniej nie- 
mogbśmy w yczytać w  niej dow odów prócz 
gołosłow nego twierdzenia, że organa te były 
lub są narzędziami lub motorami spisku na 
wysw obodzenie Galicyi i Krakowa z pod 
panowania Austryi. Zapewne, że pom oc u 
dzielana powstaniu w Królestwie polskiem  
dzieje się skrycie i tajemnie; zapewne, że 
używano do tego środków utrudniających 
czujność w ładz austryackich lub takowej 
przeszkadzających, albowiem w ładze te nie 
przepuszczały ani ludzi, ani pieniędzy, ani 
amunicyi i broni, ani nawet odzieży lub ży­
wności dla powstańców, a nie naszą rzeczą 
spierać się o wykazywanie, iie w czy 
nach względy ludzkości, współczucia, naro­
dowości, wreszcie względy polityczne wpły  
wać by powinny na zastósow'anie prawa 
przeciw obwinionym o udział w niesieniu 
pomocy; lecz ciągle obstawać musimy jako 
za prawdą, iż wszystkie te działania nie­
były wymierzone przeciw Austryi.

Od samego zawiązku powstania obecne­
go dowodziliśmy tego tak faktam i, jako 
politycznem rozumowaniem , a nadto Rząd 
narodowy warszawski ośw iadczył to wyraź­
nie w  manifeście swoim. Gen. Cor. przyta­

cza pojedyncze wypadki mogące mówić 
przeciw temu prawidłu przyjętemu przez 
wszystkie organa w ładz narodowych w Pol­
sce. Pojedyncze te wypadki nic niedowodzą 
chyba teg o , że są nader i zadkiemi wyjąt­
kami, a uniwersalizowanie ich i rozciąganie 
solidarności za nie na kraj ca ły  wskazują 
tylko zamiar korespondenta źle tajony, ale 
niczego nie dowodzi. W szakżeż pamiętamy, 
jak Gazeta Wiedeńska usprawiedliwiała naj­
ścia granicy austryackiej przez M oskali, a 
niepoczytała tego bynajmniej za wypadek 
mogący pogorszyć stosunki obu państw.

Powstanie polskie w alczy jedynie z Mo­
skwą Pom oc Austryi choćby tylko dyplo­
matyczna dla sprawy polskićj, zawsze była 
najżywszem życzeniem Rządu Narodowego, 
i lubo dotąd bezskuteczna, nie przestała 
ona wchodzić w program życzeń narodo­
wych Gdyby nawet nie to, sam już nawet 
prosty rozum w skazyw ał powstaniu polskie 
mu oszczędzanie Austryi, choćby tylko dla 
tego, aby nie pom nażsć sił i liczby prze 
ciwników, i nie zamienić obojętnego lub nie 
chętnego dla siebie mocarstwa w  otwartego 
nieprzyjaciela. Listy lw ow skie w Gen. Cor. 
nie osłabią tego przekonania, że Rząd N a­
rodowy nie m yślał nigdy działać przeciw  
Austryi. Uważam y też listy te jako zamiar 
odparcia i osłabienia memoryału z dnia. 31 
z. m. albo jako chęć usprawiedliwienia za 
wczasu środków administracyjnych lub woj­
skowych, jakie może wiszą nad Galicyą, a 
wstrzymywane są bądź obecnością posłów  
naszych w Radzie państwa, bądź też w zglę­
dami polityki zewnętrznćj.

Naszym obowiązkiem jest tylko wykazać, 
że środki te nie zostałyby spowodowane 
wykryciami w Gen. Cor. niby spisków prze 
ciw Austryi wymierzonych; dawniejsze są 
bowiem pogłoski o zaprowadzeniu stanu o- 
blężenia niż wszystkie owe wykrycia. Jeżeli 
zaś listy lw ow skie w Gen. Cor. mają osłabić 
lub zniweczyć wpływ memoryału posłów  
naszych, to mamy nadzieję, że mądrość p. 
Ministra etanu zdoła odróżnić przyczyny i 
skutki. G d y b y  nakoniec zmiana z e w n ę trz n ć j 
polityki Austryi miała być powodem zapro­
wadzenia w Galicyi stanu oblężenia, to sądzi­
my, że powód ten nie będzie m ógł być dłu­
go utajonym i nieda się osłonić lub też u 
sprawiedliwie artykułami Gen. Corresp.

Memorial diplomatique znany rzecznik przy­
mierza francusko-austryackiego, mówi w ar­
tykule p. n. „Rękojmie jakich Austrya w y ­
maga celem  zapewnienia się w  obec zajść 
mogących wypadków ", że dwór wiedeński 
m iał na początku powstania trzy drogi przed 
sobą, któremi m ógł pójść: to jest albo za­
chować solidarność z mocarstwami rozbio- 
rowemi do czego go Prusy usiłow ały sk ło ­
nić, albo przyjąć postawę neutralną, strze­
gąc granic Galicyi przed ruchem, u progu 
tejże pow stałym , albo w końcu połączyć  
się z mocarstwami przeciw Rosyi. Pierwsza 
z tych dróg prowadziła prosto do przywró 
cenią ś. przymierza i Austrya staw ała się 
osią koalicyi najeżonej niebespieczeństwa 
mi. Zachowanie neutralności w obec w y ­
padków odgrywających się w najbliższem 
sąsiedztwie było niemniej dla Austryi nie- 
podobnem. Związana z Rosyą konwencyą 
z dawniejszej daty, zmuszoną ona była w y­
mijać z dwóch etron groźne skały i doznała  
tylko zawodów. Książe Gorczakow obwinia 
ją o wspólnictwo ż Polakam i, Polacy o dwu­
licowość polityki.

Stanowisko obecne Austryi, mówi M emo­
rial diplomatique dłużej utrzymać się nie da 
i jedynem z niego jest wyjściem  stanowcze 
porozumienie się z F rancyą, aby z pomocą 
Europy i pod jej gwarancyą postawić Pol­
skę w warunkach trwałego pokoju. Cesarz 
Napoleon w mowie tronowej proponuje kon­
gres. „Pokój z swem bezpieczeństwem" zależy 
dziś głów nie od lojalnego i szczerego poro­
zumienia się Francyi z Austryą, porozumie 
nia nie teoretycznego, lecz praktycznego, któ 
reby się objawiło równie świetnemi jak 
skutecznemi aktami. Podstawa tego poro­
zumienia się zawartą jest w depeszach p 
Drouyn de Lbuys z d. 20 i 21 czerw ca r. b.

Hr. Russell pierwszy w ziął inieyatywę w 
kroku w spólnym , ośw iadczając, że Rosya 
utraciła prawo do Polski wypływające dla 
niej z traktatu 1815 r. Hr. Rechberg żądał 
wyjaśnień zanim przystąpi do tego kroku, 
jak dalece Anglia gotow ą jest z teoryi przejść 
w praktykę. Odpowiedź jaką dał na to lord 
Bloomfield w imieniu hr. R ussella , pow sze­
chnie jest wiadomą. Gdy hr. Rechberg za

pytał w tej mierze księcia Grammont w im ie­
niu swego rządu, następnie się w;yraził:

F rancya pójdzie tak  daleko ja k  tego Anglia i 
A ustrya z a żąd a ją , będąc gotow ą dać Austryi gwa- 
raneye na wszelkie ewentualności, jak o  najbardziej 
narażonej przez swe położenie geograficzne.

Aby^zapobiedz mylnym tłomaczeniom, Me­
morial dyplomatique tw ierdzi, że w gwaran- 
cyach ofiarowanych Austryi przez Francyę 
niebyło wzmianki ani o W enecyi, ani o Wę­
grzech, lecz przytacza ustęp z Monitora z d. 
22 lutego 1854, kiedy Austrya w obec w o­
jennej postawy Piemontu, lękała się oga- 
łacać z wojska królestwo lombardzko - w e ­
neckie, zwlekając przyłączenie się do mo­
carstw zachodnich w  wojnie przeciw Rosyi:

Obowiązkiem je s t rządu oświadczyć lojalnie 
ty m , którzyby chcąc korzystać z obecnych okoli­
czności, wzniecali zam ieszki bądź w Grecyi, bądź 
we W łoszech, iż stanęliby w prostej opozycyi z ży­
czeniami Francyi, gdyż nigdy rząd  nieprzybierze po­
lityki dwulicowej i ja k  w ystępując w obronie całości 
państw a ottomańskiego w Stam bule, niemoże ze ­
zwolić, aby  ta  całość była gw ałconą przez n ap a­
dy ze strony G recyi, tak  zezwolić równie niemo 
że, gdy chorągwie Francyi i  A u stry i połączą się 
na Wschodzie, aby je  dzielono pod Alpami.

Dziennik p. Debrauz widzi uderzającą a- 
nalogię pomiędzy obecnem położeniem  i o- 
kolicznościam i, które podówczas wpłynęły  
na język Monitora; przytacza wyrazy memo­
randum przedłożonego przez p. Thouvenela 
trzem monarchom podczas zjazdu w War­
szawie w  październiku I860:

W razie gdyby A ustrya by ła  zaczepioną w We 
necy i, F rancya ■ postanow iła nie daw ać pomocy 
Piemontowi.

Artykuł diugi ośw iadczając, że stan rze­
czy, który był głównym  powodem  wojny 
nie może być przywróconym dodaje:

R ękojm ią przeciw powrotowi tej sytuacyi je s t 
utrzym anie podstaw  ułożonych w Y illafranca i za- 
tw icrdzrnych w Ztirich.

Memorial dyplomatique, mówi dalej, iż zby- 
tecznem byłoby dowodzić jak dalece W ę­
gry są obce sprawie polskiej i przypomina, 
że Cesarz Napoleon w rozmowie z księciem  
M elternichem, uznał potrzebę dania gwa-  
rancyi Austryi, w  końcu wyraża się na­
stępnie :

Dziś wątpić już niew olno; wszelkie w ahanie się 
ustać powinno; pora działania stanowczego nade­
szła, należy przeto zbadać z u w agą , na ja k ą  za­
sługuje , kw estyę gw arancyi wytoczoną na nowo. 
Rozwój kw estyi tej zmusza nas odłożyć do nastę ­
pnego artykułu  uwagi i szczegóły, chcemy bowiem 
wykazać ścisłe powinowactwo pomiędzy pierwszą 
rozmową w Tuileryach Cesarza z księciem M etter 
nichem i m ową tronową. W obudwu jed n a  je s t 
m y śl, k tóra się rozśw ietla i rozw ija w m iarę ja k  
w ypadki postępują i okoliczności przewidziane do- 
konywują się.
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Znowu czterogodzinne z okładem  posiedzenie 
zeszło na słuchaniu mówców za lub przeciw w spra­
wie rękojm i przedsiębiorstw a kolei żelaznej ze 
Lwowa do Czerniowiec. Znowu te sam e cyfry przez 
stronników i przeciwników subwencyi, znowu te 
sam e znane już rozumowania i dowody dłużej lub 
krócej, jaśniej lub ciemniej przywodzone i nacią­
gane stósownie do okoliczności. Zawsze najw ię­
kszy nacisk kładziony na  w arowanie praw  Izby, 
których nikt nie chce naruszyć; zawsze pobudki 
oszczędności, gdy o m arnotrawstwie niemasz m o­
w y; zawsze pom ijanie strony politycznej w tym 
razie n iew ygodnej; zawsze nareszcie zarzuty prze­
ciw przedsiębiorstwu, m ając głównie przedsiębior­
ców na oku. Nie wyczerpała się lista zapisanych 
mówców, a  obecni ministrowie Schmerling, Plener, 
Burger i Hein, ani też zasiadający i dziś na krze­
słach m in is te ria ln y ch : baron Kalchberg, naczelnik 
sekeyi w m inisterstwie handlu, ale oraz i członek 
Rady państwa, radzca m inisteryalny finansowy 
Gobbi i radzca m inisterstw a handlowego Schmid, 
głosu nie zabierali.

Za projektem  mówili pp. Grocholski, Mende, 
Schlegel, Putzer, Litwinowicz, Brosche i Schindler; 
przeciw pp. Stummer, Gross, Stamm i Riese-Stal 
burg.

P. Grocholski i X. Litwinowicz wypowiedzieli 
zapraw dę w obronie projektu wszystko, co tylko 
ze stanowiska Galicyi powiedzieć można było. P. 
Putzer postawił wniosek, aby Izba zmieniła kon 
cesyę na 26 milionów kapitału, ale z procentem 
6% - Nie chcę sądzić, czy przedsiębiorcy na  tę 
propozycyą przystaćby chcieli, ale w każdym  razie 
nie do Izby należy wchodzić w jakiekolw iek ukła 
dy. Panowie Mende, Schlegel, Brosche, a naresz 
cie Schindler odpierali jedne po drugich zarzuty 
przez mówców przeciwnej strony czynione. Z tych 
p. Stummer postawił wniosek, aby Izba udzieliła 
rękojm ię 6% , ale od liczby mil, a  nie od ryczał 
towej sumy 31 milionów. To znaczy tyle, co odra­
czający wniosek wczorajszy p. Skenego, który, ja k  
dziś p. Grocholski oświadczył, prostem jest odrzu 
ceniem. P. Gross utrzym ywał, że wtedy dopiero 
p. Petryno m ógłby się skarżyć, że Bukowina ża 
dnej nie m a kolei i porównywać Austryą z F ra n ­
cyą i Belgią co do liczby mil kolei przypadają­

cych w przecięciu na milę Q  powierzchni w tych 
państwach, gdyby w schodnia G alicya i Bukowina 
były na tej samej stopie kultury co F rancya i Belgia. 
X. Litwinowicz odpowiedział, iż radby widzieć 
porównanie podatków w tych krajach z G alicyą 
i Bukowiną i radby również usłyszeć, że okolica 
wyższej Austryi, k tó ra  p. Grossa do Rady pań­
stw a w ysłała, a gdzie się trzy koleje żelazne krzy­
żują, ju ż  doszła do belgijskiego stopnia kultury. 
P. Stamm był jedynym  mówcą radykalnym  : po 
prostu nie chciał kolei żelaznej, dopóki ustaw a o 
koncesyacli w edług wniosku ja k i przed miesiącem 
przeszło postawił, zmienioną nie będzie; przeto po­
stawił wniosek o przejście nad tą  kw estyą do po­
rządku dziennego. P. Riese Stallburg nie miał w y­
raźnej cechy, tylko tę, że był przeciw przyzwolę 
niu na subwencyę.

P. Schindler ostatni dzisiejszy mówca bronił pro­
jek tu  nie tylko wybornie, ale oraz i dowcipnie. 
Dla braku  kolei żelaznej Galicya i Bukowina są 
w tej biedzie, że w razie urodzaju nie m ają w y­
wozu, a w razie nieurodzaju nie m ają przywozu. 
Chciejcie zaś panowie pamiętać, mówił, że na za­
sadach można harcować i jeździć, ale nie można 
niemi najm niejszego uskutecznić transportu. Z y­
skał p. Schindler k ilkakrotne oklaski naw et u prze­
ciwników. Umiał bowiem naw et po czterech go­
dzinach dyskusyi suchej zainteresować. Po skończo 
°ej jego  mowie p. Steffens wniósł o zamknięcie 
posiedzenia, co też nastąpiło. Jeżeli ju tro  żaden 
z wniosków postawionych przez pp. Skenego lub 
Stam m a, to je s t odraczający i przejście do porzą­
dku dziennego na celu m ający, większości nie o- 
trzy m a , to rozpoczną się rozpraw y szczegółowe 
i spraw a się może nie skończy. Gdyby zaś który 
z rzeczonych wniosków większość uzyskał, natedy 
byłoby jasnera, ja k  to dziś p. Grocholski wypo­
wiedział, że Izba nie chciała, aby w Galicyi i Bu- 
lowinie kolej budowano, chociaż oba te k ra je  nie 
zbicie m ają do takowej praw o i wcale tego za 
żadne dobrodziejstwo nie uw ażają, przyczyniwszy 
s ’ę porówno ze wszystkiemi innemi krajam i mo­
narchii do zbudowania tylu innych kolei W szak­
że powiedzieć winienem, że o ile sądzić mogę, 
Izba nie kieruje się w tej spraw ie bynajm niej 
wielkiemi względami. Nie ma tu do czynienia ani 
narodowość ani polityka. Jest w grze po prostu 
niechęć, a wiemy niestety z doświadczenia, że nic 
w wieku naszym namiętności tak  silnie nie porusza 
ja k  — miliony.

O zaprowadzeniu stanu oblężenia w Galicyi co ­
raz więcej zapew niają. Nie można sobie zdać spra­
wy z okoliczności, jak ie  rząd  tutejszy powodować 
mogą do tego kroku w tej chwili. Zapewne utrzy­
mywać będą dzienniki tutejsze, że to nie je s t i 
być nie może symptomatem politycznym. Nie 
mniej atoli Europa z zadziwieniem usłyszałaby o 
tej zmianie postępow ania rządu tutejszego w kra- 
u koronnym , którego zachowanie się było nace­

chowane zupełną dla praw  państw a uległością, a 
dla monarchii austryackiej sym patyą. A lubo wię­
kszą to zm ianą byłoby dla Europy aniżeli dla G a­
licyi, gdzie stan rzeczy i tak  był ciągle w yjątko­
wy, zawsze jed n ak  kraj m usiałby widzieć w ta 
kiem postępowaniu, że nie tylko nie dozna żadnej 
ulgi i zm iany, jak ie j się spodziew ał, ale przeci 
wnie na surowsze jeszcze, a  zaw sie  w tym  sa 
mym kierunku dążności narodow ej przeciwnym, 
rozporządzenia władz przygotować się winien.
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—  r. Odpowiedź austryacka na  zaproszenie C e­
sarza Napoleona według krążących tu pogłosek 
nie je s t odmowną, jednak  do pewnego stopnia 
w ym ijającą. Zaw ierać ma ona pytanie, czy kon 
gres obradow ać będzie na podstaw ie określonego 
programu, czy też zajmie się wszystkiem i możli- 
wemi spraw am i żadnym poprzednim  porządkiem 
dziennym nie objętem i; a d a le j: czy w razie j a ­
kiegoś porządku dziennego gabinet francuski u 
ważać go myśli za zam knięty lub czy zostawi w 
nim furtkę dla innych spraw i wniosków podczas 
rozpraw  się nadarzających. W końcu i o to za­
pytuje odpowiedź austryacka, czy i o ile skłania 
się F rancya do przyjęcia za podstaw ę obrad tra k ­
tatów z 1815 —  rozumie się z pominięciem ich 
zastarzałych i przedaw nionych części —  lub czy 
na samym wstępie uważać je  będzie za więcej 
już nie istniejące.

W tych dniach czytać będziecie w różnych insp i­
rowanych dziennikach zapewnienie, że ustęp w 
mowie tronowej o kongresie i nieistnieniu tra k ta ­
tów z 1815 d la m inistrów francuskich rów ną ja k  
i dla reszty św iata był niespodzianką, gdyż podczas 
rozpraw na radzie ministrów z 29 października 
Cesarz tych ustępów nie przedłożył. Faktem  jes t 
tylko to, że sekretarz cesarski, senator Moequard 
„wtajem niczonym " dziennikarzom udzielił tylko 
pokojowych o owej konferencyi m m isteryalnej 
wiadomości, których echo znaleść można było je  
szcze w dzień zagajenia sesyi w francuskich rzą ­
dowych organach a słyszeć w  „dobrze poiuformo 
wanych kołach" dyplomatycznych.

Dowiaduję się, że zaproszenie cesarskie do ró 
żnych m onarchów i rządów wystosowane, różnić 
się ma pod względem tekstu. W  liście do Cesa­
rza austryackiego zawierać się ma ustęp będący 
wyrazem grzeczności, którego nie ma w innych 
zaproszeniach. Podobny ustęp zaw ierać ma zapro­
szenie posłane do Londynu. Zresztą listy wysłane 
do Londynu, W iednia, M adrytu i B erlina m ają 
być jednakow e; ale istotna różnica zachodzić ma 
pomiędzy listam i dopiero co wymienionymi, a  za 
proszeniem posłanem  do Petersburga. Ma ono być 
zupełnie inaczej ustylizowane. W zupełnie osobny 
a wysokiej godności odpowiedni sposób miał Ce­
sarz Napoleon zaprosić Papieża, aby w ysłał na 
kongres zastępcę. Zaproszenia w ysłane do mo 
carstw  pierwszego rzędu, do których wliczono Hi 
szpanią, ale nie W łochy, różnić się m ają od li­
stów do państw  drugiego rzędu wystosowanych. 
Co do Związku niemieckiego Cesarz Napoleon 
wychodzi, ja k  się zdaje z tego punktu, że pań

stw a małe i średnie powinnyby sobie w ybrać na 
zastępcę jednego z książąt niem ieckich, może 
księcia E rnesta Koburskiego. W ogóle Cesarz ma 
w tym  duchu rozumieć swe zaproszenia, że głó­
wne monarchie powinnyby być reprezentow ane 
przez monarchów lu b  książąt krwi, reszta państw  
przez naczelników lub znakom itych członków 
rządu.

Nie bez związku z francuską mową tronow ą, a  
mianowicie z ustępem o kwestyi m eksykańskiej 
jest to, co teraz słychać z M iramare. Pow iadają 
tu , że Arcyksiążę będzie mógł ofiarowaną mu 
koronę w tedy tylko p rzy jąć , kiedy wypełnione 
będą podane przez niego w arunki: co jed n ak  tak  
prędko nastąpić nie może, gdyż żądane przez nie­
go poręczenie ze strony A nglii, F rancy i i H iszpa­
nii opierać się ma na projektow anem  przym ierzu 
zaczepno odpornem między Meksykiem a  skonfe- 
derowanym i południowymi stanam i północnej Ame­
ryk i, tak ie  zaś przym ierze przyszłoby do skutku 
dopiero w razie faktycznej udzielności rzeczonych 
stanów. Nota w której hr. Rechberg odpow iada na 
urzędowe zawiadomienie ze strony m eksykańskiego 
Zgrom adzenia o wyborze Arcyksięcia, ma być ze 
względu na urzędowy udział Austryi w  projekcie 
intronizowania A rcyksięcia, grzecznie odm ow uą, 
zimno przyjazną zaś co do pryw atnych zam iarów 
kandydata. Ja k  wiadomo, sekretarz spraw  zag ra­
nicznych prowizorycznego m eksykańskiego rządu 
uwiadomił był w swoim czasie wszystkie państw a 
o dokonanym  wyborze.

Cesarz i Cesarzowa udać się m ają  2go grudnia 
do Ostrzygomia.
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L. R . Dlngi czas Moskwa kłam anem i biuletyna­
mi starała się wmówić w Europę, że powstanie już 
dawno uśmierzone na L itw ie, że Murawiew swo- 
jem i rozporządzeniam i wszystko przyprow adził do 
dawnego „porządku", co większa, iż naw et „spokój" 
r a  długie la ta  zapewnił. Tym czasem , naw et naj- 
kłamliwsze naw et dzienniki m oskiewskie począwszy 
od Inw alida Ruskiego  aż do K uryera Wileńskiego, 
nie mogąc już  dłużej oszukiwać ludzi w obec gło­
śnej prawdy, coraz częstsze od kilku tygodni po­
dają  wiadomości, że powstanie na nowo na Litwie 
a bardziej jeszcze na Żmudzi całej się wzm aga, 
żs oddziały powstańcze coraz nowych sił nab iera­
ją  i znów daleko jeszcze do przywrócenia „porząd­
ku", tj. do stłum ienia ducha narodowego w całej 
prowincyi litewskiej. Gdzież są obietnice Murawie- 
wa dane Carowi, obejm ując w ładzę po Nazimowie, 
iż w miesiąc potrafi L itw ę uśm ierzyć? gdzież siły 
Moskwy groźnie wyzywającej do boju E uropę? a 
słabej przeciw polskim żołnierzom , mimo użycia 
przez Moskwę wszystkich niecnych podstępów? 
Z ais te ! świętą być musi spraw a narodu polskiego, 
kiedy Bóg ją  przez tyle m iesięcy nie opuścił i co­
raz nowemi siłami i duchem pokrzepia.

Nie zapuszczając się w żadną polem ikę z dzienni­
kami moskiewskiemi i we wszelkie zbijanie po szcze­
gółowo fałszów, podam y w całości k ilka raportów  
otrzymanych od naczelników siły zbrojnej narodo­
wej w województwie K ow ieńskiem : Raport dosło­
wny księdza M ackiewicza, brzmi następnie:

„Dnia 24go września w lesie Ejm ulskim  nieda­
leko m iasteczka P o  s z a ł  a t y  (w powiecie Ponie- 
wieżskim) Moskwa trapiąc oddział jazdy  polskiej, 
spotkała mój oddział. Z rana dano mi znać, że Mo­
skw a nigdzie się nie porusza: sądziłem, że jestem  od­
kryty i chcą przeciąć mi odw ró t Nieśmiało więc poty­
kaliśmy się, ale i n ik t nie pierzchnął. Moskale też 
nie spodziew ając się natrafić na piechotę, poczęli 
się mieszać, w końcu cofać; a  nim zdołałem roz­
poznać dobrze siłę nieprzyjaciela, Moskwa była  w 
zupełnej, bezładnej rejteradzie, że dognać je j by­
ło nie podobno. W tern starciu zabito mi tylko je ­
dnego żołnierza; Moskale zostawili 10 zabitych i 3 
rannych. W tej potyczce odznaczyli s ię : Dalewski 
i Jankow ski oficerowie; P ietraszew ski W incenty i 
H enryk Bukowski szeregowi."

„Dnia 8go października w lesie Kejzerlingow- 
skim pod Poniewieżem —  pisze w drugim rapor­
cie ks. Mackiewicz — zrobiłem zasadzkę, chcąc o- 
debrać od Moskwy wiezioną m ąkę i inne produ- 
kta. Tym czasem  dowiedziawszy się o w ypraw ie 80 
innych w tę s tro n ę , z nimi stoczyliśmy utarczkę. 
W ysłałem 50 piechoty i ustawiłem  jazdę. Moskale, 
pomimo, że się mieli na baczności, i z drogi zbo­
czyli w tem miejscu, stracili w zabitych 3ch koza­
ków, 1 oficera i 2 szeregowców, także pośrednika 
od korony, ranionych 2. U mnie, pomimo gęstych 
strzałów nieprzyjaciela, dwaj tylko lekko ranni 
szeregowce. Dalej ścigać było niepodobieństwem, 
z powodu bliskości Poniewieża i Remigoły, zkąd 
mogły nadciągnąć wojska. Tu się odznaczyli: Dyr- 
mont, Pawłowicz oficerowie, z szeregowców: Pa- 
traszewski, Dołembowski, Mackiewicz, Obakiewicz, 
Bukowski, Rodowicz, z ja z d y : Bolkowski i Brze­
ski. Jazda  pod ogniem przez cały czas zostaw ała 
i tylko na mój rozkaz cofnęła się nieco z pola 
boju."

W yciąg z raportu  naczelnika oddziała C. z dnia 
l ig o  październ ika: „Po odłączeniu się od partyi 
strzelców konnych W iłkom ierskich, pod dowódz­
twem w łościanina Kazimierza Ł uk aszu n aja , uda­
łem się do do powiatu Jezioroskiego w celu zbie­
rania ochotników do p a rty i, gdzie ściągnąłem  50 
ludzi. Dowiedziawszy się Sgo października o po­
chodzie z Onikszt do Uszpola oddziału Moskali, 
zrobiłem o milę od Onikszt zasadzkę przy drodze. 
Kiedym uderzył na n ieprzyjaciela, część Moskali 
poszła w nogi, a reszta schroniła się do rowów obok 
gościńca w celu bronienia się, lecz prędko j ą  ztam- 
tąd wyparto położywszy im 4-h  żołnierzy trupem. 
Nasi pędzili uciekających na przestrzeni 2 wiorst. 
Straty nieponieśliśm y żadnej w zabitych ani też 
rannych. Moskali, według własnych ich opow iadań 
zostało zabitych 6 ,  rannych 2 i 1 wzięliśmy do 
niewoli. Sztućców odebraliśm y 5 ; na wozach znale­
źliśmy zapas bielizny, odzienia, 20 kożuchów i 
k ilka pudów chleba. Z araz potem M oskale w ysła­
li za nami k ilka oddziałów w ojska, lecz Pan Bóg
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nam  dopomógł, przepuścić ich przez ogień, stojąc 
samym w gęstym lesie. W ogóle, zabitych było czter­
dziestu kilku w m oskiewskim  oddziale, który no­
sił nazwę le j  strzeleckiej kom panii Kaporskiego 
pułku."

Z K ow na otrzym ujem y wiadomość z dnia 27go 
października, k tórą dosłownie przytaczam y: „W tej 
oto chwili dow iadujem y się, iż we wtorek tj. 20go 
października pom iędzy Kiejdanami a Surweliszka 
in i, niedaleko Św iętobrościa, naczelnik oddziału 
powstańczego ks. Mackiewicz stoczył trzydziestą 
z porządku potyczkę z M oskalam i, w której w al­
czono na  szable i bagnety; a w rezultacie tej k rw a­
wej potyczki, mieliśmy 25 zabitych i 11 rannych, 
z k tórych 8 dostało się do niewoli m oskiew skiej. 
Moskali padło na placu 96; oddział kozaków, 
k tóry  ścigał za pow stańcam i, cały praw ie został 
w pień wycięty na placu boju.“

Donoszą nam także z Kowieńskiego, iż przy o- 
góluej stagnacyi pieniężnej, kto z właścicieli n ie­
ruchom ych m ajątków  nie opłacił kontrybucyi, te ­
m u sprzedają bydło , konie i wszelką ruchomość 
za bezcen; burłacy na każdą  lieytacyę podobną 
zbierają się grom adnie. Twierzą, że tenże rząd mo­
skiew ski zam ierza now ą kontrybucyę.20 °/n, to zna­
czy dw a razy praw ie tyle co in tra ta  z m ajątku. 
Oprócz kontrybucyi, właściciele płacić muszą za 
w szystkie zabrane przez powstańców kon ie , pie­
niądze i rzeczy; a nadto gdzie oddział powstańczy 
powiesi szpiega, na całą okolicę w promieniu mil 
kilku, nak ładają  kontrybucyę, której wysokość za­
leży od arbitralności naczelnika wojennego m o­
skiew skiego w powiecie.

Kowno 8 października było świadkiem  taktu  do 
syć zabaw nego. Dzicy burłacy czyli roskoły, k tó ­
rzy broń otrzym ali od Moskali w liczbie 500, ze­
brali się przed domem gubernatora Murawiewa 
młodszego tj. mającego słusznie przydom ek P od­
lec , i postanowili nie rozchodzić s ię , aż póki gu 
hernator podług danej im obietnicy poprzedniej 
nie w yda po 250 rubli na osobę i nie wyznaczy 
po włóce ziemi z m ajątków  skonfiskowanych. Mu 
raw iew  chciał się odczepić od nich dając po 2 ru ­
ble każdem u, za trzym iesięczną służbę carowi; leGz 
wielu z nich pijanych a  przeto śmielszych w darło 
się gwałtem  do pokojów gubernatora i zaczęli ła 
ja ć  satrapę, dowodząc, że on skrad ł pieniądze dla 
nich przeznaczone, i o to go będą skarżyć do cara, 
Musiano sprow adzać aż dwie roty w o jska , które 
tłukąc kolbam i burłaków , nie mało ich pokaleczy­
ło. K ilkunastu zakuto w dyby i popędzono do tur 
m y tych wiernych synów cara.

Ziemię spalonej wsi szlacheckiej I b i a n y  roz­
dano pomiędzy roskołów, dając im drzewo z lasów 
rządow ych dla w ystaw ienia na nowo spalonych 
budowli. Dawnym  mieszkańcom Ibian kazano przy 
sięgać na to , iż będą świadczyć i rozgłaszać, żc 
nie Moskale, lecz powstańcy spalili ich chaty; pod 
tym  tylko warunkiem  pozwolono im zostać w kraju. 
Lecz pomimo to, ledwo kilku słabych zgodziło się 
na  to; innych wywieziono z żonami i dziećmi na Sy- 
beryę, ja k  o tern donosiliśmy w swoim czasie 

Listę więźniów z Kowna nam nadesłaną, załą­
czam ; je s t to tylko t r z e c i a  część ogólnej liczby 
osób w Kownie uwięzionych, z dwóeh więzień 
z trzeciego więzienia w klasztorze karm elitańskim  
nadeślę po otrzymaniu. (Zamieszczenie tego spisu 
części więźniów politycznych w Kownie, musimy 
dla braku m iejsca, odłożyć na później. P. R /Cz.) 
N adto we wszystkich m iastach powiatowych w ię­
zienia są  przepełnione i komisye śledcze „wiesza 
jące"  coraz nowe ofiary pociągają. Z tem wszy- 
stkiem, pow stanie w województwie kowieńskiem 
trw a pomyślnie, ja k  widzieliśmy wyżej. K ilkana­
ście zbrojnych oddziałów na każdym  kroku nie 
pokoi nieprzyjaciela nie dając mu wypoczynku. 
Oto są nazw iska niektórych dowódzców w Kowien 
skiem działających teraz, prócz wyżej wspomnia­
nych: Grochowski, Laskow ski, P isarski, Lutkie­
wicz, K rasow ski, Robak, Pom ian, Kuszłejko, Wil 
konicz, Sawa, Saper i inni mniej głośni.

Dzisiaj w Wilnie Murawiew W ieszatel zakładał 
kam ień węgielny pod kaplicę praw osław ną m ają­
cą  się wznieść na placu śto Jersk im  przeciwko ko 
szar konnych. Ex m arszałek Dom ejko asystując 
tej ceremonii rozkrzew ienia scbyzmy na Litwie, 
układał cegły pod fundament, a Murawiew w a­
pnem zalewał. Ten pom nik ma świadczyć przeć 
potomnością o dokonanych barbarzyństw ach i o- 
krócieństw ie przez Moskali na Litwie w r. 1863 
Asygnowano nań 20,000 rubli z w yciśniętych ko­
sztem krw i i łez kontrybucyj z m ajątków  szla­
checkich województwa wileńskiego, o czem już 
dawno przez M urawiewa było zapowiedziano, ja k  
również ukazem tegoż satrapy  na postawienie 
w cerkwi wileńskiej wrót carskich, przeznaczono 
80,000 rubli.

Do jak iego  stopnia zdzierstwa i bezczelności 
rząd  m oskiewski posuwa się na Litwie, wykazy 
waliśmy to setnemi przykłady, dziś jeszcze kilka 
nowych podajem y. W sierpniu jeszcze uwięziono 
kupca wileńskiego Grużewskiego bez żadnego po 
wodu. Żona jego  podała prośbę do Murawiewa 
uwolnienie je j  męża, gdyż na tem handel w nie 
obecności jego wiele cierpi, a stąd  i cała  rodziną 
Murawiew przyobiecał uwolnić Grużewskiego poc 
w arunkiem  ażeby kilkunastu kupców wileńskich 
poręczyło się za niego, że się stawi do komisyi 
śledczej na każde wezwanie. Złożono kaucyę ale 
Grużewskiego ani m yślą uwolnić. Tymczasem po 
lieya zwołuje wszystkich poręczycieli i zaw iada 
mia i c h ; że ponieważ Grużewski okazał się win 
iiym na śledztwie, więc go kom isya uwolnić nie 
m oże; oni zaś jak o  poręczyciele winowajcy za 
płacić m uszą sztrof za to od 50 do 100 rubli 
aaźdy. W liczbie poręczycieli byli niemcy, żydzi 
kilku kupców prawosławnych. Ci ostatni udali się 
ze skargą  do Murawiewa, lecz ten ich wypędzi 
od siebie i sztrofy przez policy ę zostały wyegze 
kwowane od wszystkich, co w ogóle przyniosło 
do kasy  m oskiew skiej przeszło 1000 rubli. Drugi 
przykład zdzierstw a z tysiącznych faktów podam 
następujący. Na mocy rozporządzenia Murawiewa 
o kontrybucyaeh, wszyscy ziemscy posiadacze m a­
jątków  ziemskich w yznania prawosławnego wyjęci 
byli od opłaty. Mimo tego w yegzekwowano kon 
irybucyę z m ajątku obyw atela Botwinki, moskiew 
skiego pułkow nika. Botwinko udał się z prośbą 
do Murawiewa W ieszatela; ten ją  uw zględnił zwa 
żając  na zasługi osobiste Botwinki oraz ojca je  
go, który położył wiele zasług w rządzie moskiew 
skim  za czasów Nowosilcowa w Wilnie. M urawiew 
kazał powrócić Botwince kilkaset rubli od niego 
uzyskanych ; ale że carski grosz, ja k  pow iadają 
Moskale, nigdy nie przepada, zrobiono przeto roz 
k ład  całej tej sumy na najbliższych sąsiadów  
Botwinki i z nich co do grosza uzyskano.

Trzeci przykład zdzierstwa popełnił na rodzinie 
Tyszkiewiczów. Pod pozorem, że Tyszkiewiczowie 
w szyscy od roku siedzą za g ran icą , a  zatem, we 
die m niem ania Murawiewa, muszą sprzyjać po­

wstaniu polskiemu, M urawiew rozkazał ściągnąć 
jo raz drugi kontrybucyę ze wszystkich ich dóbr 

rozrzuconych na L itw ie ; w  Kowieńskiem w oje­
wództwie po 20°io , a  w innych po 10°[0, (10 ’j0 
kontrybucyi rów na się w niektórych miejscach 
lołowie in traty  z m ają tk u , a w wielu miejscowo­
ściach tak  j ą  oznaczono, że przewyższa naw et o- 
gólny dochód). Rządzcy dóbr niektórych uczynili 
przedstaw ienie do w ładzy m oskiewskiej, iż ponie­
waż na  mocy pierwszego rozporządzenia jenerał- 
gubernatora, m ajątki małoletnich uw alniają się od 
opłaty kontrybucyi, zatem  niewłaściwie policya 
m oskiew ska egzekw uje ogromną opłatę z mająt- 
tów  w nuka hr. B enedykta Tyszkiew icza niem ają- 
cego więcej nad la t 10, a  tem samem nie b iorą­
cego żadnego udziału w sprawach politycznych, 
durawiew tę spraw ę rozwiązał po sw ojem u; ka  

zał i w nuka nie wyłączyć od podwójnej kontry- 
jucyi, potiieważ dziad jego  jeżeli nie należał do 
niczego, to m ógł wiedzieć o tem co się dzieje za 
gran icą , a  więc rządowi m oskiewskiem u nie 
sprzyjał.

W  tym  tygodniu odbywała się ściła rew izya 
w W ilnie w domu tak  zwanym „Alum nat" przy 
ulicy Biskupiej obok pałacu jen e ra ł gubernatora. 
Żołnierze kopali przez dni k ilka doły na dziedzin 
cu, szukając broni; znaleziono ja k  m ów ią, spró­
chniałą trumnę, gdyż w tem miejscu była niegdyś 
iapliea, a  może i sm ętarz przy niej. Policya m o­
skiew ska rozgłasza o znalezieniu w tym  domu 
drukarn i ukrytej, co je s t fałszem największym . 
Głównym powodem rew izyi w Alumnacie je s t to, 
iż dom ten przylega do pałacu jenera ł gubernato­
ra  i wielce potrzebnym  na koszary dla bezpieczeń­
stw a Murawiewa. Nie łamiąc sobie długo głowy, 
za przykładem  policyi w arszaw skiej, policya wi- 
eńska prędko w ynalazła winę: aresztow ała k ilka 

osób, a  dom m ają konfiskować. Kam ienica ta  od 
czasów daw nych zawsze należała do Seminaryum 
wileńskiego; dochód z niej przeznaczony był na 
utrzym anie kilkunastu alumnów duchownych. Z 
odjęciem  in traty  przez Murawiewa, zapewne i li 
czba uczniów zmniejszy się w sem inaryum  kato- 
ickiem; tak  więc podwójnie cel dopięty, tj. Mo­

skale będą mieli koszary, i zm niejszą liczbę 
księży na Litwie.

Srogie prześladow anie przez Moskali szlachty 
zaściankowej na Litw ie za je j patryotyzm  i w o- 
gólności szlachty drobnej, nie kończy się z prze­
siedleniem na Syberyę kilkunastu wsi ja k  np. 
Claryszki, Szaliszki, Szyłany i t. d. U trzym ują, że 

Murawiew kazał wyniszczyć przed zimą ze szczę­
tem na Litwie w szystkie osady pojedyncze, m ia­
nowicie wśród lasów osady szlachty drobnej, lub 
też leżące w odosobnieniu od w iosek większych 
w łościańskich. W tym celu kazano policyi wiej 
skiej łącznie z oddziałami w ojsk najezdniczych do 
Igo  listopada n. s. splądrow ać w szystkie lasy rzą 
dowe i obyw atelskie i w przeciągu 10 dni zni 
szczyć i z ziemią zrównać w szystłde zabudowania 
10  lasach rozrzucone, w szystkich leśników, w szy­
stkich właścicieli i dzierżawców zagonowych, mia 
nowicie szlachtę i jednodworców; ich zaś sam ych 
wyrugow anych z lasów  niewolno przyjm ow ać na 
m ieszkanie do żadnej wsi w łościańskiej, chyba że 
złożą policyi porękę całej gminy za siebie. W sku 
tek tego barbarzyńskiego rozporządzenia M urawie­
wa, wojsko dokonyw a spustoszenia — i tam  gdzie 
niedaw no jeszcze kw itły  zam ożniejsze osady szla­
checkie wśród leśnego o b sza ru , idzie w wielu 
m iejscach wszystko z dymem za ukazaniem  się 
tych mongołów X IX  wieku. W jednej chwili bez 
poprzedniego zapowiedzenia m ieszkańcom , strze 
ano w dachy słomiane, albo też chrustem suchym 

okładając b u d y n k i, zapalano razem  ze wszyst- 
iiem  co tam  było wew nątrz, jak o  to: zboże, wszel 
cą ruchomość i dobytek. Jest zam iarem  rządu 
moskiewskiego w ten sposób znieść w szystkie po ­
mniejsze wioski i zaścianki, gdzie niem a więcej 
nad chat 3 osady. W dobrach rządowych powy- 
lędzano też z lasów wszystkich leśników, pow yj­
mowano z chat ich okna i drzwi i piece zrujno­
wano przed nadchodzącą zimą, ażeby w razie 
wzm ocnienia się pow stania na Litwie, w porze 
mroźuej, powstańey nie mogli dnaleźć dla siebie 
żadnego schronienia w lesie.

W tak i sam sposób ja k  na Litwie, zaczyna go 
spodarow ać Murawiew w województwie Augustow- 
skiern, od czasu ja k  4 pow iaty tegoż w ojew ódz­
tw a przyłączone zostały pod jego  zarząd. W iększą 
połowę szlachty dostatniej uwięziono i odstawiono 
do K o w na, ja k  np: pani G odlewska prezesowa, 
W iktor G aw roński, Adolf i H enryk Galerowie, 
W iktor Szabuniewicz, Krzysztofowicz, i t. d., i t. d. 
Pom iędzy włościanami m aryam polskicm i, którzy 

z rodu Litw ini, Murawiew wym usza adres do 
cara, prosząc o przyłączenie na zawsze tej pro- 
wincyi do zarządu litewskiego. W sierpniu jeszcze 
przypędzono do 30 chłopów do W ilna, z jednej 
tylko gm iny Zyple; teraz w ybrano włościan ze 60 
z kilku gmin rządowych i przem ocą przywieziono 
ich koleją żelazną do M urawiewa, aby ich zmusić do 
podania adresu. Nie wiemy na czem się skończy 
cala ta  niecna intryga.

W ywieziono z W iln a  na Syberyę w tym tygo­
dniu: pannę Emilię Skarżyńską z powiatu trockie­
go, m łodą i pięknie u k sz ta łco n ą , a wywieziono 
za to, iż brat jej wyszedł do pow stania; pannę

galny sposób nie przyszło do sk u tk u ; druga kw e- 
stya praktyczna, dotycząca reorganizacyi armii, 
której, jako  czynu dokonanego, cofnąć niepodo­
bna, na k tórą  zatem  przypadająca część budżetu 
musi być zwyczajnym  budżetem objęta i razem  

nim uchw alona; zresztą rząd przedłoży Izbie 
nowo opracow any projekt do praw a o służbie 
wojskowej. Mowa tronowa nie nadm ienia, czy za­
sada dwuletniej służby będzie w projekcie tym 
przyjęta.

Oba te pro jek ta  do praw m ogą utorować drogę 
do załatw ienia sporu, ale to zależy od tego, czy 
tak będą ułożone, że nie wyrodzą się z nich no­
we nieporozumienia, co je s t więcej niż prawdopo- 
dobnem, gdy się zważy na w yobrażenia rządowe, 
którym hołduje obecne ministeryum .

Mowa tronow a rozwodzi się dalej nad  obecnym 
stanem finansów, który uw aża za kw itnący ; nad 
stanem gospodarstw a krajow ego i dróg kom uni­
kacyjnych ; do tyka w znany sposób kw estyi zwią­
zku celnego, którego członkowie zebrali się obe 
cnie na jenera lną  konferencyą w B erlin ie ; zapo­
wiada w niesienie kilku małoważnych projektów  
do p raw ; między niemi najw ażniejszy ten, który 
dotyczy wolności prasy, w ym agającej ściślejszego 
określenia istniejącego praw a, aby nie mogła być 
nadużyw aną.

N astępuje ustęp o sprawie polskiej, który brzmi 
„Ruch powstańczy m ający na celu wskrzeszenie 
dawnego Królestw a Polskiego podał w niebezpie­
czeństwo spokojność naszych pogranicznych pro- 
wiucyj. Możemy sobie powinszować, że rozporzą­
dzona przezem nie dyslokacya w ojska i silne w y­
stąpienie moich w ładz odwróciły od Prus w iększe 
szkody." To tak  brzmi, jak  gdyby bez użycia 
tych środków  ostrożności pograniczne prowineye 
pruskie były także ulegały p o w stan iu , a   ̂po­
chw ała dana władzom prowincyonalnym  zdejmie 
z nich z góry w szelką odpowiedzialność, do któ 
rejby ich w niejednym  przypadku pociągnąć mo­
żna za postępowanie z polską ludnością prowin- 
cyi, k tóra przeciwko rządowi pruskiem u nie złego 
nie knowała.

W kwestyi egzekucyi przeciw  D anii zapow ie­
dziana je s t ew entualna pomoc w ojsk pruskich i 
austryackicb. W kw estyi reform y Bundestagu rząd 
przedstaw i Izbie dotychczasowy bieg układów, 
które nie mogły i nie będą m ogły mieć nigdy 
pożądanych skutków, dopóki nie będą uwzględnio­
ne wpływ, potęga, stanowisko Prus w Niemczech. 
Mowa tronowa kończy się powtórnem wezwaniem 
do zgody, k tóra  jed n ak  w tedy tylko będzie osią 
gnięta, jeżeli rząd  królewski będzie co do władzy 
swej nienaruszony i w wykonaniu powinności 
swych przez reprezentacyą k ra ju  wspom agany.

Po zagajeuiu sejmu, które się odbyło zwykłym 
ceremoniałem, obie Izby przystąpiły natychm iast 
do rozpoczęcia swego ukonstytuowania. Mówią, 
że Izba poselska nie ma zam iaru wystosować 
adresu do króla. Obie Izby w ybiorą tych samych 
członków do składu bióra. Izba panów  w ybrała 
prezesem hr. Stolberg W ernigerode, Izba poselska 
ma w ybrać Grabowa.

najw iększe znakomitości angielskie a  k tóra  ma zwa 
lić ministeryum.
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□  Przesyłam  wam  na prędce wiadomość, k tó­
rą  tu odebrano a  k tóra  wszystkich, a  mnie szcze­
gólniej mocno zadziwiła. — Pomimo zaprzeczenia 
danego przez Memorial D iplomatique A ustrya w y­
słała notę do Petersburga w odpowiedzi na osta­
tn ią depeszę ks. Gorczakowa, a odpowiednią zna 
nej nocie hr. Russela. Nota ta  austryacka tak  
mniej więcej brzm i: Gabinet w iedeński przyłączył 
się do akcyi dyplomatycznej mocarstw  zachodnich 
za* Polską, i żądał uspokojenia Królestwa^ Pol­
skiego, dla tego tylko, iż ruch obecny w Króle­
stwie nader niekorzystnie oddziaływ a na Galicyę. 
Rząd cesarski niechciał nigdy nakłonić się do 
kroków  nieprzyjacielskich i przym usowych wzglę­
dem Rosyi. Zw raca on uw agę gabinetu peters­
burskiego na obecny stan K rólestw a Polskiego i 
chciałby widzieć spokój tam  czem prędzej p rzy­
wrócony, gdyż dalsze trw anie rozruchów zbyt 
szkodliwie oddziaływ a na Galicyę. Gabinet w ie­
deński wie, że niestety pomimo najw iększych z je ­
go strony usiłowań, powstanie w Królestwie Pol- 
skiem  otrzym uje pomoc i w sparcie z Galicyi, lecz 
rząd cesarski ubolew ając nad tem, będzie się te 
mu s ta ra ł nadal zaradzić. —  Z a w yrażenia je ­
dnak  nie ręczę, gdyż ustnie zakom unikowano mi 
tę  wiadomość.

Poradow ską za list do krew nych donoszący, „iż 
tenże sam ucisk panuje w W ilnie"; panią Misi 
wieżową z córką 14-letn ią , które trzyniano prz 
kilka miesięcy w w ięzien iu ; panna Misiewiczówna 
bystrością w odpowiedziach zadziwiła cały sąd 
w o jen n y ; z Mińskiego województwa obyw ate li: 
Skirm unta, Jelskiego, Szczęsnego Oskierkę, Sew e­
ryna M ierzejew skiego, doktora Siem iradzkiego ; 
innych.
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f  Mowa tronowa, k tórą na dniu wczorajszym 
król W ilhelm osobiście zagaił Izby sejmowe, po­
tw ierdziła tylko w części zapow iadane poprzednio 
ustępstw a, któremi rząd m iał dać rękojm ią naro 
dowi, że szczerze i statecznie pragnie przyw róce­
nia w ew nętrznej zgody. Mowa tronow a poczyna 
od w yrażenia takowego pragnienia, ale środki, 
które w dalszym ciągu w skazuje, aby cel zam ie­
rzony osięgnąć, nie będą zapewne wystarczające- 
mi, skoro spór tak  ma* być załałw iony, aby się 
stało zadość woli królewskiej.

Dwie są kw estye sporu, względem których rząd 
pragnie porozumieć się z Izbą p o se lsk ą : jed n a  te ­
oretyczno - konstytucyjna, dotycząca praw a Izby 
uchw alania budżetu, o której mowa tronow a mó­
wi, że rozciągłość i granice praw a tego uległy 
różnemu, przeciwnemu sobie tłómaczeniu, a  chcąc 
takow e usunąć, rząd postanowił wnieść stósowny 
projekt do praw a, określający kom petencyą rzą­
du na przypadek, żeby uchwalenie budżetu w  le-
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M .— Nie potrzebuje podnosić wielkiej doniosło 
ści mowy Cesarza i planów rozw iniętych w nićj. 
Albo kongres zapewni byt Polski, albo wybuchnie 
w ojna pierwszych dni m arca. Nie je s t to już prze 
cicż owe słówko „trw ajcie" powiedziane gdzieś, 
kom uś, przez kogoś w cichości, lecz przeciwnie 
usłyszeliśm y nareszcie w uroczystym dniu, co  ra m  
p o p u 1 o, wypowiedziane w obec całej Europy ja k  
by słow a, trzeba żeby Polska była odbudowaną. 
Po tem wypowiedzeniu, cofoięcie się pociągnęłoby 
za sobą ip a d e k  cesarstw a.

Cały Paryż wierzy w zebranie się kongresu, 
lecz m niema, że z niego wywiąże się wyjna, gdyż 
nie przyjdzie na nim do porozumienia. Co do 
mnie w ątpię nawet, aby  się zebrał, gdyż Prusy a 
może i A ustrya nie zechcą w nim wziąść udzia­
łu. T a  ostatnia je s t zapew ne w tćj chwili niem a­
ło zakłopotaną, i nareszcie będzie m usiała ośw iad­
czyć się za Moskwą lub za Zachodem.

Wiecie już  zapewne, że Cesarz m a w łasnorę­
czne wystósować listy do m onarchów, w zyw ając 
ich do wzięcia udziału w k o n g res ie ; otóż zape­
w niają, lecz tego nie wiem dokładnie, że już  k il­
ka  podobnych listów w ysłanych zostało. W każdym 
razie widzicie, że Cesarz spieszy się.

Ogólnie tu utrzym ują, iż tak  w razie kongresu, 
ja k  w razie wojny, hr. W alew ski wróci do czyn­
nej służby. Byłoby to bardzo korzystne dla sp ra­
wy polskićj.

Aby ja sn ą  zdać sobie sprawę^ z usposobienia o- 
pinii, starałem  się być mnićj więcćj wszędzie. O 
tóż wszędzie bez w yjątku usłyszałem  słowa „woj­
na na wiosnę"; i to pow tarzani wszędzie w k lu ­
bach, w kaw iarniach, w  m inisterstw ie ppraw za­
granicznych i u przyjaciół spraw y polskićj. Dzien­
niki o pokoju m ów iące, nie są  w tćj chwili 
odgłosem publiczności. Aby wam donieść o ile 
Debaty, L a  France i inne tym podobne dzienniki 
m ylą ' s i ę ,  dość zwrócić w aszą uw agę na giełdę, 
k tóra przyjęła mowę cesarską spadkiem  dwudnio­
wym, co je s t najlepszą odpowiedzią daną tym, 
którzy głoszą o bezwarunkowym  pokoju. N iewąt­
pliwie jednak , podniosą się w tych dniach kursa, 
nie mogą one przecież wciąż spadać, doszły by 
bowiem na końcu do zera.

T ak  w Palais-Royal ja k  w ajentnrze polskiej pa­
nuje zadowolenie. Bawiący tu Polacy, przyjaciele 
naszej spraw y i cała opozyeya nie poBiadają się 
z radości.

Podam  wam teraz k ilk a  ciekawych szczegółów 
które uw ażać możecie za zupełnie dokładne, opo­
wiadał mi je  jenera ł Mel  który był w orszaku
cesarsk im .— N ajpierw ej, na rozkaz Cesarza p re­
fekt policyi, piętnaście dni przed mową rozesłał 
najsprytniejszych swoich ajentów, po wszystkich 
kaw iarn iach , szynkow niach i p iw iarniach, dla 
zbadania usposobienia ludu. W szyscy ci ajenci 
powrócili z jed n ą  i tą  sam ą odpowiedzią, iż lad 
głośno m ów i, „że jeżeli rząd nic nie zrobi dla 
Polski, trzeba go wywrócić ja k  wywrócono inne". 
Podczas mowy w chwili w której Cesarz wypo­
wiedział słowa, „kw estya polska w ym aga obszer­
niejszego przedstaw ienia", całe zgromadzenie po ­
wstało, aby lepićj słyszeć. Każdy w yraz współczu­
cia dla Polski pow itany był oklaskam i, lecz gdy 
Cesarz powiedział, „Rosya depce je  nogami w 
W arszaw ie", nie były to już oklaski ale gorączko­
we okrzyki, Cesarz m usiał się tu zatrzym ać przez 
pięć minut, widocznie był wzruszony i na chwilę po­
łożył rękę na sercu.

Z Londynu doszła tu wiadomość, iż przygoto 
wuje się dość silna opozyeya, m ająca na czele

Wiedeń 11 listopada. JCMość postanowie­
niem z d. 23go października pozwolił rzeczywi 
stemu tajnem u radzcy i szambelanowi ks. K aro­
lowi Jabłonow skiem u przyjąć i nosić wielki krzyż 
orderu papiezkiego św. Jerzego.

W ydział zajm ujący się obradam i przygotowaw- 
czemi nad wniesionemi przez rząd p o d a tk am i: 
zbytkowym, osobowym i k lasow ym , idąc za zda­
niem referenta D ra W asera jednogłośnie uchwalił 
następujący w niosek: W ysoka Izba poselska ra  
czy uchw alić, ażeby zaprojektow any przez rząd 
na pokrycie niedoboru w roku skarbow ym  od li 
stopada 1864 aż do końca grudnia 1864 nadzw y­
czajny podatek osobowy i klasowy w tym okresie 
skarbowym  nie wchodził w życie. W ydział m oty­
wuje ten w niosek dwoma względami; najpierw  tą 
u w ag ą , że chociaż podatek klasow y na zdrowej 
polega zasadzie, jed n ak  nastąpićby mógł dopiero 
po dokonanej reformie podatkow ej; dziś więc po­
lecać go niem ożna; pow tóre: k lęsk i, b ied a , brak 
zarobku właśnie wzmogły się temi czasy, nałoże­
nie więc podatku pogłównego i klasowego szcze­
gólniej na m asy sta je  się niepodobnem. Na tem 
samem posiedzeniu uregulowano także sposób po­
bierania podatku zbytkowego i zmieniono w tym 
względzie niektóre punkta propozycyi rządowej. 
Otóż w edług uchw ały w ydziałow ej, z k tórą zga­
dzał się i m inister skarbu, fasyę zrobić ma osoba 
obowiązana do płacenia podatku zbytkow ego; fa- 
syą tę podpisuje gospodarz domu i posyła j ą  do 
władzy gminnej, ztam tąd zaś do urzędu podatko­
w ego: gospodarz nie je s t odpowiedzialnym. W ra  
zie, gdyby podejrzywano fasyę, urząd podatkow y 
ma prawo, zaw ezw aw szy dwu członków  z urzędu 
gm innego, spraw dzić rzecz na miejscu.

Boischafter powiada, iż na giełdzie wiedeńskiej 
rozeszła się pog łoska , jakoby  w Galicyi ogłoszo 
no sąd doraźny (Standrecht). W olelibyśmy dow ie­
dzieć się o wiadomości, że ogłoszono Rechtsstand.

Królestwo I*ol«feIe.
Pisaliśm y iż B erg , M urawiew i Anenków oraz 

tysiące pomniejszych naczelników wojennych mo 
skiew skich więżących i w ieszających, liczne w re­
szcie hordy m oskiew skie rabujące i niszczące 
P o lskę— to jed y n a  kom isya pacyfikacyjna, ja k a  
z ram ienia Rosyi czynną je s t w Polsce, p a c y f i k u  
j ą c  k r a j  r a b u n k i e m  i m o r d e m ,  pragnąc całą 
Polskę zmienić w jed en  wielkif sm ętarz. W skazyw a­
liśmy i wskazujem y ciągle, iż działania tej kom i­
syi pacyfikacyjnej spraw iają inny niżeli zamierzono 
rezu lta t, w alka staje się coraz gorętszą i zaciętszą 
a naród polski coraz energiczniej pragnie wyprzeć 
z swego kra ju  najazd m oskiewski od ktorego dzieli 
go na wieki przepaść krw i pełna. Pisaliśm y na- 
koniec, iż wieści o jak ie jś  innej komisyi pacyfi­
kacyjnej w W arszaw ie, krążące po dziennikach 
niemieckich, są zaim prowizowaną b a j k ą  o której 
w W arszaw ie nikt naw et nie wie, przeciwnie prze- 
wódzcy bezrządu m oskiew skiego natężyli jeszcze 
w dniach ostatnich ucisk i podwoili barbarzyństwa, 
jak to  opisują korespondenci nasi i innych dzień 
ników.

Tym czasem  z owej fałszywej w ieści, z umysłu 
może rozgłaszanej za granicą o jak ie jś  komisyi 
pacyfikacyjnej w W arszaw ie, utworzono również 
w niemieckich dziennikach inną fałszyw ą i bezza­
sadną wieść, jak o b y  krążyć m ającą w W arszawie, 
iż rząd m oskiewski chciał jenerała  Langiewicza 
użyć za pośrednika przy czynności owej komisyi 
pacyfikacyjnej. W ieść tę doniósł naprzód do Wie 
ner Lloyd  i Wanderera korespondent ich w liście 

W arszawy; a nadmienić tu winniśmy, iż wieść 
ta m ająca obiegać w W arszaw ie, nie doszła do 
wiadomości naszych tam  korespondentów.

Otóż w skutku fałszywej wieści podanej w Wan- 
dererze, jenera ł Langiewicz napisał z Jozefstadtu 
5go t. m. następujący list do redakcyi Wanderera: 

„Do szanownej redakcyi Wanderera. W porań 
nem w ydaniu Nr. 303 Wanderera czytam  kore 
spondencyę z W arszaw y z 30 października, która 
mnie powoduje do następujących sprostowań i ~ 
świadczeń.

„W dniu 29 kw ietnia r. b. uczyniłem podanie 
do k. pruskiego rz ą d u , aby mnie uwolnił z pru­
skiego poddaństw a. Dnia 17go w rześnia b. r. rząd 
pruski zezwolił na żądane uwolnienie, gdyż mimo 
gruntownych badań nie znalazł ż a d n e g o  p r a w  
n e g o  p o w o d u  do odmówienia takiego uwolnie­
nia. Czy „uwolnienie to poparte było szczególniej 
przez rząd rosy jsk i"—■ niewiem, lecz mogę dodać, 
że sprzyjające mnie osoby, a nie rosyjskom yślące 
popierały silnie moje żądanie o uwolnienie. Nie 
dziwiłoby mnie jed n ak  gdyby w W arszawie roz 
puszczono w ieści, iż przez protekcyę m oskiewską 
otrzym ałem  z poddaństw a pruskiego uwolnienie, 
albowiem siać nieufaość w polskim obozie, je s t 
zdaw na znany środek m oskiewskiej polityki.

„Że w W arszawie je s t m oskiew ska kom isya p a ­
cyfikacyjna, że ona ułatw ić ma „kompromis mię 
dzy Rosyanam i a Polakam i", że j a  jak o  „pośre 
dnik" do tego pięknego interesu mam być upa­
trzony,—  dowiaduję się o tem wszystkiem dopiero 
z Nr. 303 Wanderera, lecz nie chcę wątpić, w istnie­
nie takich wieści.

„Gdy wszystkie rozporządzalne siły m oskiewskie

i najw yrachow ańsze barbarzyństw o złam ać nie 
mogą oporu narodu polskiego; gdy rozrzucane w 
stolicach europejskich złoto nie mogło odwrócić 
powszechnej sym patyi dla polskiej spraw y,— szep­
cą M oskale o miłości pokoju i o skłonności do 
ustępstw, przezto dowodzi rząd m oskiew ski, iż 
rozsiewane wiadomości o potędze wojennej mo­
skiewskiej były próżną przechw ałką, aby przestra­
szyć Europę i powstanie.

„Przez wysadzenie tćj kom isyi pacyfikacyjnój, 
(Przypom inam y, iż wieść o nićj była fałszywą, przez 
dzienniki niemieckie rozniesioną, a nic dziwnego, 
że wieść ta  mogła uw ieżdźjen . Langiewicza, sie­
dzącego w tw ierdzy i m ającego przecięte związki 
z krajem . P. R. Cz.) i przez skłonność do układów 
stara  się rząd m oskiewski utworzyć partyę po­
kojow ą w obozie polskim i stworzyć osoby któ- 
reby przewodniczyły w adresach, a  chce tego po­
zornie, aby się z nimi układał, w rzeczywistości 
zaś, aby je  posłał na Sybir. (Chociaż jen . L angie­
wicz znając dobrze rząd m oskiewski, nie myli się 
co do istotnego celu rządu m oskiewskiego gdy­
by rozpoczął układy, jed n ak  opierając się na fał­
szywej wieści, myli się co do usiłowań stworzenia 
jak ie jś  partyi pokojowćj w polskim obozie, gdyż
0 tem dzisiaj nikt nawet p o m y ś l e ć  n i e  m o ż e
1 cały naród je s t ja k  jeden człowiek przeciwko 
Moskwie. P. R. Cz.) Środek ten jed n ak  będzie bez­
skuteczny równie ja k  poprzednie. Już wielu człon­
ków Rządu Narodowego zostało powieszonych lub 
rozstrzelanych bez poznania naw et ich praw dzi­
wego ch a ra k te ru ; bo przypadkiem  przy tłumnych 
aresztow aniach na ślepo przedsiębranych można 
jyło pochwycić jak iego  członka Rządu N arodowe­
go ; je s t także rzeczą możebną całą ludność w ar­
szaw ską wywieść na w ygnanie, lecz niepodobna 
zniszczyć Rząd Narodowy, ja k  długo trw a pow sta­
nie i jak  długo naród walczyć chce i może.

„Czy powiedzie się rządow i stw orzyć taką  par­
tyę pokojow ą?— niew iem , lecz bardzo wątpię. Po- 
aey wiedzą dobrze, iż wytępienie ich narodow o­

ści je s t hąsłem  moskiewskiem, a  ich dotychczaso­
wa energia, ja k  i czynione przygotowania, każą 
wnosić, iż długo jeszcze niezezwolą na swoje wy­
tępienie. Dopiero gdy teraźniejsze do broni zdolne 
pokolenie będzie pogrzebane, uwięzione lub w y­
wiezione na wygnanie, wówczas dopiero pow sta­
nie skończyć się może, a skończy się naturalnie 
bez pokojowych układów, gdyż między despotą a 
zgnębionym  niewolnikiem nie m a układów. W ów­
czas będzie można powiedzieć znów w Europie: 
Rolska już nieistnieje. Duch narodowy nic m ogąc 
się wówczas objaw iać na zewnątrz, zwróci się w 
wewnętrzne życie rodzinne; polskie kobiety rodzić 
będą i chować przyszłych wojowników, a  przyszłe 
pokolenie zaćmi jeszcze dzisiejszą generacyę swą 
gotowością do poświęceń i bohaterstwem .

Z tego com powiedział, każdy pojm ie co m y­
ślę o skutku m oskiewskich usiłowań pacyfikacyj 
nych. Jeszcze słów kilka dodam o tćj niby m ają 
cćj się utworzyć dyktaturze.

„Rząd Narodowy polski niepotrzebuje u s ta n a ­
wiać dyktatury, gdyż sam jes t najarbitraln iejszą 
dyktaturą ja k a  kiedy istniała, będąc identycznym 

wolą narodu. Niepotrzebuje także tenże Rząd 
w własnym kraju  urzędowych reprezentantów, gdyż 
je s t dla całego narodu widzialnym i rozpoznalnym; 
a dla rządu m oskiewskiego w tedy dopiero Rząd 
Narodowy potrzebuje być widzialnym i do ukła­
dów sposobnym, gdy m oskiewskie w ojska opu ­
szczą Polskę i gdy powrócą za D niepr i Dżwinę. 
Albowiem w tedy dopiero Polska będzie m iała 
rzeczyw istą rękojm ię, iż zaw arte układy zostaną 
przez Moskwę dotrzymane. Każdy Polak któryby 
przed tą  chwilą wchodził w jak iekolw iek  układy 
paeyfikacyjne z rządem  moskiewskim, zostałby, 
w razie pełności zmysłów, staw iony przed trybu­
nał narodowy.

„Jeżeli rzeczywiście w arszaw skie pogłoski tw ier­
dzą, że ja  bym przyjął rolę takiego pośrednika, 
w takim  razie oburzyłyby mnie, gdybym  niebył 
przekonanym, że pochodzą z moskiewskiego ź ró ­
dła. Przypuszczając, źe ja , były powstaniec, w cho­
dziłbym w jak ieś układy o pokój, to podsuw ają 
mi zarazem myśl, że wątpię w szczęśliwy re­
zultat teraźniejszej w alki, i spodziew ają się, że 
przez to osłabią choć nieco zaufanie powstania 
w siebie same. Następnie, w przypadku gdyby 
rząd austryacki pozwolił mi wyjechać do Szwajca- 
ryi , chcianoby mnie także zdyskredytow ać w 
oczach współziomków i uczynić mnie na zawsze 
bezużytecznym, przypisując protekcyi moskiewskiej 
moje uwolnienie z niewoli austryackiej. W istocie 
nie mogę wierzyć, aby rząd m oskiewski żądał 
w y d a n i a  mnie w celu zaw iązania tych uk ła­
dów ; a tem mniej przypuszczam , aby moje w y­
danie mogło być z jakiejkolw iek strony motywo­
wane celem tych układów ; uważam jed n ak  za 
moją powinność oświadczyć, że w tych usiłow a­
niach pacyfikacyjnych nigdy niewezmę żadnego 
udziału, źe jedynie j a k o  b y ł y  p o w s t a n i e c  
m o g ę  b y ć  w y d a n y  w ł a d z o m  moskiewskiem.

„W spółudział ja k i szanowna R cdakeya Wandę 
rera  okazyw ała dotychczas dla spraw y polskiej, 
każe mi się spodziewać, że chętnie 2 robi tak i u- 
żytek z niniejszego mojego pisma, ja k i je j, bez 
naruszenia ustaw drukowych, zdaw ać się będzie 
stosownym w celu sprostow ania wspomnianej 
w arszaw skiej korespondencyi z 30 października 
(zamieszczonej w rannem  w ydaniu Nr. 303 Wandę 
rera.)

„Zostaję z szczerym szacunkiem, M. Langiewicz. 
Jósefstadt 5 listopada 1863 roku." —

— Dziennik P raca  wychodzący tajem nie na Podolu, 
zamieszcza korespondencyę z K ijowa podającą 
nowy znów spis skazanych z pomiędzy tysięcy 
więźniów trzym anych przez Moskali w twierdzy 
kijow skiej, a  skazanych przez tak  zwane w iesza­
jące  komisye śledcze. L ist ten brzm i:

„ Kijów 2 października. I  znowu lista skazanych, 
bo i jak ież wiadomości przesyłać wam mogę z m ia­
s ta ,  w którem Polska w cytadeli zam knięta , od­
bywa ona tam długą dniów kę, nim ją na Sybir 
zapędzą. Telegraf, gazeta, m iejscow a, o której 
istnieniu może i nie słyszeliście dotąd, czego wcale 
nie żałujcie, kłóci się nieustannie z M oskiewskiemi 
Wiadomościami o eg/.ystencyę W alki, ostatnie bo­
wiem robią wymówkę Telegrafowi, że pozwala na 
to, aby w Kijowie wychodziła W alka, organ ja k  
wiadomo miejscowych władz narodowych. Tele­
g r a f  przyjm uje na siebie rolę polieyanta i szuka 
i wietrzy, a że znaleźć nie może gazety polskiej, 
w oła więc całą piersią, że kolega z Moskwy rodem 
je s t k łam cą, nikczemnym oszczercą, plotkarzem. 
P olem ika, ja k  to łatwo dostrzedz, niezasługująca 
na w spom nienie; m ów ią, że gazety moskiewskie 
są zajm ujące, tak bezwątpienia za jm u jące , bo się 
z nich dowiadujemy, do jak iego  stopnia upodlenia 
doprowadzić może despotyzm , ja k  znikczemniało 
to plemię, uciskane jarzm em  tatarakiem , biczowe.
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ne kontem Iwana Groźnego zahukane przez obe- fiarą barbarzyństwa moskiewskiego w chwili, gdy mości te nasze niedonoszą także o zupełnem roz
cnie nanuiaca dynastyę gótorpską, śmiało rzec sam wiek podeszły zdawał się zabezpieczać spo- biciu oddziału jen. Czachowskiego, jakto twierdzi
można że wszystko co było szlachetnego w Mo- czynek starości konieczny. W pamiętnym dzikim biuletyn moskiewski, który mówiąc równocześnie 
skwie, wyginęło już dawno na szubienicach, w wię- napadzie wojska moskiewskiego na bezbronnych q . . . . . .
zieniach i wygnaniach, zostały tylko.... Ale wracam mieszkańców dworu w Wojsławicach 12go lutego 
do listy skazanych. Było ich na dniu 14 września r. b., 70-letni starzec czterema postrzałami w gło- 
zatwierdzonych przez Anenkowa, osób 49, a mia- wę ugodzony został. Po wygojeniu ran nie. wró-
nowicie co do miejsca zamieszkania: Ukraińców ciły już dawne siły. Świadek bezustannie popeł- m _ - -
22 Podolanów 5 Wołynianów 12, Galicyanów 4, uianyeh przez Moskali gwałtów i bezprawi na lu- cjw8zy z województwa Lubelskiego, gdzie ściągnął 
Warszawianów 3*, z gubernii Mińskiej 1, z Gro dności polskiej, czuł on się codziennie dotkniętym k  siebie oddział Dolińskiego, w Sandomirskie,

jakimkolwiek sposobem steroryzować ludność war

innych znanych nam potyczkach, najkłamliwsze 
zawiera doniesienia.

Pewne przez nas otrzymane wiadomości o dzia­
łaniu jen. Czachowskiego donoszą tylko, iż wró

dzieńskiej 1 , z Kaukazu czerkies, żołnierz mo- we wszystkich swoich uczuciach: w swojem po , . ó
skiewski, który niedawno przyjął katolicyzm. Co | jęciu karności i honorze wojskowym, w u c z u c i u  | ^ c z y ł  się tu znOW hufcem konnym Rudow-
do stanu- szlachty 24, byłych wojskowych 4 , 'mie godności człowieczej, w pełnej zapału miłości dla skiego, tymże samym, który według dawniejszego 

- - J ~ - - ■ " ~ J -i - '■ ! Nadwątlone zdrowie me wytrzymało tej twierdzenia moskiewskiego, miał byc zupełnie podszczan 11 jednodworców 2 kmieci 8 . Co do sto- kraju. Nadwątlone zdrowie me wytrzymało tej twierdzenia moskiewskiego, miał byc zupeime poa 
pnia karv: rozstrzelany: Platon Krzyżanowski lat próby. Zgasł w końcu ś. p. pułkownik Dunin, a Solcem rozbity. Te połączone hufce znajdowały 
fi* n n  Unnalń svbirskich bez terminu: Mikołaj | zgasł zapewne z tą w ostatnich chwilach pocie-1 ^  cjlwjiowo w okolicy Kunowa, gdzie połączył

się z niemi świeżo zorganizowany oddział pieszy 
kapitana Ł. Lecz o dalszych ruchach jen. Cza

unia K.ary: . a mmn ~--------  i  ̂ «
65 Do kopalń sybirskich bez terminu: Mikołaj zgasł zapewne .
Błócki żołnierz artylerzyski lat 38, Antoni Małecki chą, że i jego krew zaważy kiedyś na szali spra-| 
lat 36, Józef Dobrzyński Galicyanin lat 48. Do I wiedliwości Boskiej.
robót sybirskich na lat 8 w fortecach: Hryhor 
Mołczanow kmieć lat 28 , Antoni Bornaszkiewicz 
kmieć lat 18, Tymofej Popławski jednodworzec 
lat 18, Józef Markowski mieszczanin lat 24 , An­
toni Burczak-Abramowicz urzędnik lat 30. Do ro-. - - -  — —— — . ••-7--° —-* * Iwnli
bót na lat 6 w fortecach: Lubomir Morszycki były obwieszczeń, obręb Gahcyi zachodniej został ogłoszo- won.

-  .   ~  1_____ i l l ?  1 _ A  O l  I . . . .  r j n n i . J n J o  0 / > 7 V O » 0 7 A m r  n * y . j r a * 1 7  h v d ł f l *  / /

chow8kiego są już tylko niedokładne wieści i nie
G d s o o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .  I Wiemy, gdzie zaszła owa potyczka 6 g o t.m . w któ-

„ .  , x , ___ ,. , , rei on został śmiertelnie ranny i wzięty do nie-K r a k o w  12go listopada. Według urzędowych J

porucznik lat 30 Celestyn Dorohostalski lat 21, ny jako zupełnie oczyszczony z zarazy bydła; handel 
Jan Pauler lat 32 , Jan Szczekowski lat 26, Flo- więc bydłem i produktami bydlęcemi w granicach te- t* 
ryan Floryński lat 24. Na osiedlenie w Sybery i:|go  obrębu jest zupełnie wolny
Mikołaj Lipczyński lat 2 3 , Leopold Cymerski lat 
23, Aleksander Fontani lat 18. Na mieszkanie w T a r n ó w  9 listopada. Ceny targowe w w. anstr

Z biuletynów moskiewskich dowiadujemy się 
także o dwóch świeżych potyczkach wAugustow- 
skiem i Mazowieckiem. A mianowicie pod wsią 
Ż e l e z n i ą  na północ Ostrołęki, oddział moskiew­
ski złożony z trzech kompanij Siemianowskiego

\ • . • . • •  •• (r " : : . : :  f « U »
Głębocki lat 2 1 , Abdul-Ibrahim-Ohla a po przy jęczm ień ............................ ... ................................... 1-65 pułku 1 z 170 kozaków 1 objeszczyków starł się
jęciu katolicyzmu nazwany Władysław Kosam-1 o^j@g A » « • • • • .  1 4 0 1 z oddziałem polskim 6 go listopada. Biuletyn mo-
Chan lat 34. (Biedak ten prześladowany był bar Groch 
dzo przedtem za to , że nie chciał zostać syzma-JBób

. . 1 . i  * .1 .  A v o A n a l / i o n  n (

2 ‘8 0  skiewski twierdzi jak  zwykle, że Polacy zostali
..------------— i i - 1 nobici, lecz szczegółów nie podaje. Inny biuletyn

/ “ 'k lP ow  K « . " c n l T l m i e i ChT ” 7, M .l» ij f e k . ' .  \ \ \ \ \ ' j .  2'( »  L o .U c w .k M o n .8i , 14 oddział zlożon, z kompanii
R y b a c z k o w s k i  kmieć lat 26. Do ekaterynosław Kukurydza..........................„ ..................................0-00  strzeleckie) pułku grenadyerów moskiewskich i
skich na lat 3 : Adolf Ziatkowski mieszczanin lat 1 s iano .....................................„ . . • ...................2 '5° sotni kozaków, a konwojujący jen. Kostande z War
38, Maurycy Klorfeld z Warszawy lat 27. Do w ojj| słoma . • .........................„ ........................... 1'0 0  szawy do Garwolina, otrzymawszy w Garwolinie
ska z utratą praw stanu: Michajło Kazimirczuk 
lat 19, Kazimierz Polijewski lat 19, Seweryn Kło- „ „ „ „ „ „
sowski lat 17. Oddani na porękę za kaueyą ,P° I (,bj0(jne powietrze i czeste deszcze ze śniegiem 
5-miesięczncm więzieniu w cytadeli: Bazyli Boja- , 
kowski lat 44 , Jan Wolański lat 4 2 , K laudyuszk  _

wiadomość 27 paźdz., iż oddział polski poszed 
G d a n s k  7go listopada. Cały tydzień mieliśmy I ku Kałuszynowi, ruszył za nim w tym kierunku

w lesie między K u f l e w e m  a Piasecznem ude 
doznały polepszenia. I « y ł  na oddział polski z kilkuset ludzi złożony,Targi angielskie żadnego nie

Wereszczek lat 44 Wincenty Rudnicki lat 25, „ 0 z7wM e~óbfiteT żądanfe o rran iczo^^P róby  I Dalej pozwala sobie raport moskiewski pobić na
wszyscy szlachta; Bolesław Zozu n s _i a , a i . .  kond . ty]ko p0 hardzo zniżonych cenach I papierze zupełnie Polaków, ubić im 80 ludzi a 
kób Strojwons lat 50 , Andrzej , jo jw ons a 1 »I znajdowały odbyt. Konsumcya krajowa zdaje się być stratę moskiewską na dw

nader znacznaJan Strojwons lat 31 , Stefan Strojwons lat 18,
Jan  Szczegielski lat 45 , mieszczanie z Wołymai. taniości
Fedor Stadinko kmieć lat 30; Feliks Puzdrowskil karm dla w
lat 32, Ludwik Puzdrowski lat 27, obaj Gal.cyame. ziarno oatatnio fl(
Uwolnieni po 5 -miesięeznem więzieuiu bez kaueyi. w  g2kocyi ; i rian<jyi

róc'n ludzi oznaczyć

Wytężenie prześladowania trwa ciągle w War-

Ambasada anamska po uroczystem przyjęciu u 
| Cesarza opuściła Paryż i udała się do Hiszpanii. 

La France donosi, że ks. Metternich przybył do
szawie i w całej Polsce. W nocy z 9 na 10 t. m. Paryża.
w y w i e ź l i  z n ó w  M o s k a l e  z Warszawy 300 Odbieramy z Londynu z 9go t. m. następujące 
o s ó b  koleją petersburgską w głąb Rosyi i na słowa: „Sytuacya polityczna zaczyna się coraz bar- 
S y b i r .  Między wymienionemi było wielu znako-1 dziej zaciemniać. Times umieszcza dziś dwa artykuły 
mitych obywateli i wiele kobiet. Niektórych z wy- wstępne o Polsce, w których cała trudność poło- 
wiezionych wymienimy później. Mimo wy wożenia I żenią z goryczą przedstawiona. Whigowie czują, 
co tydzień prawie tak licznych transportów wię- że nic nie zrobiwszy dla Polski straciliby władzę, 
źni, nietylko cytadela ale wszystkie inne więzie a że do zrobienia nic już innego nie pozostaje 
nia przepełnione więźniami, tak iż na więzienie I jak  wojna. Wchodzimy w wielką kryzys. Piopo- 
obrócono także koszary ujazdowskie. Tej samej zycyakongresu ambarasuje Anglię. Żaden z tutej- 
nocy z 9  na 10  t. m. wiele znów osób areszto- szych dzienników nie zdecydował się dotąd sta­
wano, a 10 t. m. zaczęli żołnierze chwytać na u-1 nowczo za przyjęciem. Mor. Post bardzo słabo 
licach kobiety w czarnych sukniach chodzące i broni kongresu. Nie mogą tu odgadnąć, czy Cesarz 
ciągnąć je  na policyę; chwytano nawet te kobie- Napoleon przez kongres chce tylko sprowadzić 
ty, które miały pozwolenie od rządu moskiew- wojnę. — Meeting który się odbył za Polską w 
skiego na chodzenie w żałobie, bo pozwolenia te- Ramsgate mieście portowem na wschodniem wy­
go żołnierze nie umiejąc przeczytać, poprowadzili brzeżu Anglii, wystósował adres do Rządu Naro- 
je  do policyi. Policyanci chwytali także na uli- dowego i przesłał go na ręce ks. Wł. Czartory- 
cach wielu mężczyzn i aresztowali, pod pozorem, skiego. D aily Telegraf, zamieścił wyborny artykuł 
że mają czarną odzież; między innemi jakiś po- o ostatniej nocie lorda Russela. Jest także w tym

   .  .  1 1 . 1 *  ' I   i .    u n l L  nnrnn A  L  A  n  A A I O I T  O  1X7 O

lieyant zaaresztował p. White wice konsula an 
gielskiego, twierdząc, że jest ubrany żałobnie. 

Wczoraj na giełdzie wiedeńskiej puszczono

dzienniku nota komunikowana, bardzo ciekawa, 
o interwencyi Prus.“

Morning Post oświadcza, iż Anglia nie będzie
wieść o zaprowadzeniu w Galicyi stanu oblężenia, stawiała żadnych przeszkód kongresowi, lecz że 
Dziś Presse i Botschafter wieść tę odwołują. Presse one zkądinąd wynikną. Na bankiecie zaś u lorda 
mówi, że jest jeszcze nadzieja uniknienia o Majora, lord Palmerston nie tylko jak  to donio- 
stateczności, a Botschafter powiada, iż „można sła depesza telegraficzna, mówił o wytrwaniu An- 
przypuścić, że rząd zmuszonym jest przedsiębrać glii na drodze pokojowej, ale także starał się za- 
środki surowsze" *bez zaprowadzenia stanu oblę- chęcić Europę do zrobienia przedstawienia z po­
żenią. Do rzędu tych środków m ają należeć „pe- wodu niesprawiedliwości Rosyi; wyraził on na- 
wne rozporządzenia militarne". Miałożby się to tak dzieję, że Rosya odstąpi od dzisiejszego systematu

t  ,  _  ,  I • r  .  . 1. 1 !  i . .  _ ! .  n n n  t r i  n m i n l r n o n  o  n r o  _

rozumieć, iż nie będzie ten stan nosił nazwy sta- i 
nu wojennego, lecz tylko stanu militarnego? Pres­
se nie chce przez wzgląd na art. 9 nowelli karnej

, bo podrzędne gatunki pszenicy przy 0  potyczcc pod Kuflewem nie mamy jeszcze Rechberga, i 
% r d  b i e d n i e j  me „ i . * ,  więc j , k  o t w c h  k,

że pokój zostanie ustalony na warunkach spra­
wiedliwych i słusznych.

Wiedeńska Abendpost ogłasza dokumeDta tyczą- 
mó*wlć o tych "środkach militarnych", a L ’EuropeU c  się sprawy reformy Związku niemieckiego, a 
donosi z Wiednia 9go, że zastępujący posła ro mianowicie polecenie dane hr. Karolemu, posłowi 
syjskiego p. Knorring otrzymał z Petersburga de- austryackiemu w Berlinie z d. 30 września, jako 
pesze, z któremi natychmiast pośpieszył do hr. odparcie noty pruskiej z d. 2 2  t. m. odrzucającej 
Rechberga, i że usiłował objaśnić hr. Rechberga przyjęcie aktu reformy uchwalonego w Frankfur-

komitetach w Galicyi i przekonać g o ,|c ie  na wniosek Cesarza Imci. Przydzielone jest 

notowania mocno ̂ się^Trzymały! I daleko raport moskiewski sięgnął w kłamstwo, I że stan oblężenia jedynym jest środkiem zapo-
W Szkocyi i Irlandyi tudzież na targach prowin- mijając się nawet z prawdopodobieństwem. ,     * - ^ - i. . . . . .

S E S S S r*  by'°  t r “ " 5 * iS“ j  °iyW'“ ia ' °“ y " I  L«  mi" S T  T”“m U T w W e  L p ™  L l p r a w . L .  P rn . i
We Franeyi, Belgii i llolaidyi iadnej nie widzimy ogłoszone rdw noczetae binlet,ny moskiew , c Bismarka Austryi w Związku, a mianowicie w prezydowa-

sieie-cki lai 17, poddany ausiiyaeki. K o m y . ^ z , - ^  ^  ^  ^  tuehu, .  ?  ^  ^ o ^ p o d  %

vały Się „ btńrei nodaliśmv szczefi-ółowo do-1 » bezpośrednio, w ilości odpowiedniej liczbie miesz­
kańców każdego kraju. Meinoryał rozbiera i zbija

Władysław Zozuliński lat 17, Aleksander Grajko| 
lat 21, mieszczanie; Wasylij Błażko lat 52 , Hry- 
hory Mereżk > lat 22, włościanie ukraińscy. W y­
siany za granicę państwa do Galicyi: Erazm Ko
stelecki lat 17 poddany austryacki. K oi^ystó « f l |  giejuaic uyio UUHU ruuuu> .  e„ uuai wiecKiem po  --------  - . o , ,  *gv
^ S f® !yk j ^ i c f e f JlatPriZ8Z X h c i c  ffubernii no- ce!ne nie*y,ko .^jwyższe ostatnie ceny dawały się M!ochowein_  0 której podaliśmy szczegółowo do

nadto memorandum austryackie, które zbija trzy 
bieżenia powstaniu zaburzeń przygotowanych I główne żądania pruskie, jako  to: 1) weto Austryi

Wiktor Połkotycki lat 18, szlachcic gubernii po 
dolskiej, uczeń wszechnicy kijowskiej. osiągać ale wyjątkami kilka guldenów po nad ceny

- - - - j ,  -7 7 -7 . . ' - . u  nr. I ostatnie można było otrzymać. Ziarno podrzędne, tyl-
L istę późniejszy ska ^nLm nnibA rool ‘‘ I ko ze zniżeniem dawało się umieszczać. Na życie,

niesienie, a  ------- - r - - - 1 zaWarłv konwencve Złośliwa ta  uw a-|k ań có w  każdego kraju, raem oryai rozuit
eblińgkiego rozbił spotkau, przez smbie ««»;? <>-1 „ ‘ tMf iwr0 (l,.icll. ik.  „ ™ innab ,  w W icduiuU .rzuly pru.kic praeciw aktowi reformy.

gd^io k o u ^  oddział pułkownika ż y  «  « •  *  co Pruoy wiedziały od począiku,
. . . . . .  I l /lin vnnrnwlfr \r r \ n  1X7 ATI 0 17  A  fil llWfl"

ze zmzeniem dawało Sie umieszczać. iNa życie, i r  ^  r  nriiakio^o dziennika nnw innabv w
ogłoszeniu mc omieszkam wam • mug;my n0t0wać 5 guld. na łaszcie upadku. I żaków, a ubiwszy je j 23 ludzi ścigał rozbitków  g P  ̂ . . a nh r

K r o n ik a  m ie j s c o w a  i x a g r & n ic io a .

K r a k ó w  12go listopada. Radzca dworu p. Mer­
kel, Naczelnik Komisyi namiestniczej w Krakowie, po­
wróciwszy z urlopu, objął wczoraj napowrót urzędo­
wanie swoje.

i s i m y  n o t o w a ć  o  g u i a .  n a  t a s z c i e  u p a u i t u .  i / , a » . u v v ,  a  u u i w b z v  j t j  w  m u M    :  ,  ,  • ;

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy łasztów 900, milę c a łą , biuletyn m oskiewski w bezczelności I P^-e onac e pr J g o r >i111 .

żyta ł. 380, jęczmienia ł. 15.

Nie do samego tylko w ogóle Związku niemie­
ckiego wystósował Cesarz Napoleon list zaprasza-

swojej przypisuje tej sotni zwycięstwo C° UŻyWaJ% L ljący ^ąn u jąT y ch  niemieckich na kongres, albo-*• *----------  * —  . i j  ------ ? ~  | n o m f w i r i o T t i szaiacy panniacycu nieiiiiccKicu ua aiw -
Płacono z a  l a s z t  w a g i  b o l i .  g u l .  p r u s .  k o r z .  p o i  kor^ warsz. L rzez nją zabitycb, lecz nie wie, gdzie i z kim bój I gumentów Gen r P ' L iein j ak donosi Baj er_ Ztg urzędownie, nadeszło
Pszenicy od 127 do 130od360 do 380 339 345 37 8 38 33 hył stoczony, gdyż mówi, że bił się z oddziałem Nie doszły nas dzisiaj dzienniki parys le, * 0Menie takie do Monachium do króla Bawar-

! " la l " 430° ■ 450 253 w  l \  34 S  3 Gąsowskiego i Sokołowskiego między Tarczynem mamy znaczniejszą ich treść powtórzoną w Inde-\ ^  ^  ^  g ^  wręczone
2 ” 139 ” 340 ” 358 339 343 19 17 21 2 la  Grodzikiem. Inny binletyn moskiewski o po- \pendance belge. . Reculot baronowi Schrenk, minist

I . -I T  • .   T T -_______   OGa.-v nnr',/lfr I Tll̂  ntO I l l o O * * !  1 X 7 01 hi 1 W A S P 1 .  zft C f l S l l T Z  W f t D O l G O D  I _ _ _

13?
134
123

Przebyło Toruń Dszenicv łasztów 139. żyta 242 ł., I tyczce pod Jeziorkiem  W Krakow skiem  29gO pażdz.

przez posła hr.
, , , «T i i ttecuiot oarouowi cjcuicuh, ministrowi spraw za-

Juź nie ulega wątpliwości, że cesarz Napoleon . t-Ai„o,i Moiraymiliakongres, nietylko I gramcznyeh, który je  posłal krółow! Maksymiha-

skim. O ile wiemy, Komisya ta ma w kraju naszym | Amsterdam 142 
dwóch korespondentów: hr. Mieczysława Potockiego i 
p. Józefa Łepkowskiego, a nadto reprezentowaną jest 
przez trzech konserwatorów: pp. Pawła Popiela, Ada­
ma Gorczyńskiego i Karola Rogawskiego', wszystkich 
trzech w zachodniej tylko części Galicyi.

— Gaz. Szląska donosi z Bytomia na Szląsku o 
wdzięczności Moskali, których podejmowali Prusacy we 
wsi Kamieniu nad rzeczką Brynicą na samej granicy.
Przybyło do polskiej wsi Bobrownika nad granicą

Aleksander" makowski.

PR Z E K Ł A D  PO LITTCZM T.

iSKiego, tidje jej snę *±w p i o i u A ł 5 aby mu je wręczyć,
ly i 100  koni, a wybija i bierze do niewoli. Nad- Świadcz, zreszt, o.tom  I me mogło b y i.u a c z e j ^  J w  oraeknj,  w stuttgar-
to twierdzi, że z pocz,tku (ej potyczki, ze strony skoro Napoleon III rzeki: Traktaty 1815 r  , n i l  Kj  KongUntó ro8,j,k ieg o , który ma
moskiewskiej walczył tylko jeden szwadron dra- nie istnieją." Szczegóły o tych listach znajdą czy-1
gonów. Wiadomo czytelnikom, iż Czengiery miał telnicy w korcspondencyach wyżej umieszczonych;
w tej potyczce prócz dragonów kilkanaście rot niektóre z nich są już znane, a podawać je  bę

tam dłużej zabawić. Niektóre źródła wiedeńskie 
utrzymują, że W. Książę jadąc na Wiedeń zamie-

gonów kilkanaście roi mearore z mon są j u / -  -  j u l s z k a  kilkanaście dni w t e m  mieście a potem po 
piechoty i artyleryę, co wszystko równocześnie|dziemy kolejno. Pan Drouyu de Lhuys miał t a k ż e ^

pruską 50 koni jazdy moskiewskiej, niejednakowo i 
nędznie ubranych, jedni w kożuszkach inni m 
szczach, nie jednako uzbrojeni, w czapkach na

bój wprowadził;* lecz niebędziemy tu pojedyń- przesiać do reprezentantów Franeyi za granicą 
fałszów jego raportu zbijać, gdyż czytelnicy memoriał, objaśniający ten krok rządu francuskie-'

Depesze telegraficzne.

I • r\ VT \  A mfin*Arf»hćw eiironpi- I sami to U8KUieCZUlC IllUgłJ, Lilajtjc iiapuiuiisuuioj — -------   ̂ .
W pła- pismo Cesarza Napoleona do menarc pej . tyczki w które: j ak wszę- publiczna zadają sobie pytanie, które rządy przyj-
głowie, Lkich z zaproszeniem na kongres do ^  i ,  HIR0, ^  a które je  odrzucą. Pod tym
liczący. I ma hrznilCDlU .juk UmicSZCZODC W| ) y y i i ,.  ełnmlnó nrninclri*między nimi byli starcy po 60 lat i więcej liczący. I ma podobnego brzmienia jak  

W Bobrowniku powstał stąd popłoch ,  lecz na pru- ^  Europe do Związku niemieckiego.) 
skiej stronie ciekawi pod zasłoną żołnierzy pruskich I * . — . m  - - 1

E E f t s t f * “ F— J n
ugaszczać. Jeden z prusaków został dłużej przy no-1 kongres, monarchów europejskicn

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sn”
 j  j  . w  u . . . .  . . .  W i e d e ń  12 listopada. Na posiedzeniu dzisiej-

0  kilku pomyślnych potyczkach na Litwie po | względem D.aj rt°*“ â 8̂  ’ jszem Izby wyższej wniesiony był przedmiot po-r',a W1P 7.IP w, ra.iA nrzw. . . .  . 0^w)adczenju mJ.
ż 11 listońada (Pr.) W piśmie przęsła-1 daje bezpośrednie wiadomości korespondent nasz I ważniejsza jest jednakże ' i* . ^„Iżycik i wsparcia dla Węgier. Po ośw
4W . ,  r r  l l J a c e m l  P a L a  „a z W ilaa w iiScie pow ,ż«zjm , żamie .zcz ,j,c  mię U  które « * * * * >  ^  L stra Sebmerliega, iż K ,d  poatóraParyża 

naczelników I dzy innemi

s ię  o środki,
i raporta dzielnego partyzanta Mackie- zdaJe si«* że pierwszy król Włoski bezwarunkowo K  ^  2Q milionów nie wystarczyło, Izba w 

F . . . . , L M. i . l  Tanrna.pnic Zdaniem La France, niema ’ , . . . ______•__ .____ • _ . __
wych swoich przyjaciołach, gdy jego towarzysze ju ż L aóstw aibo ich reprezentantów, ma się znajdo- wicza. Mianowicie mówi on o potyczkach w lesielP 
się rozeszli, i jeszcze częstował swych gości. Ale się I ć kfó si nie mje§ci w innych listach Kajserlingowskim niedaleko P o  n ie  w i e ż a  stoczo-
z ‘tej przyjaźni rychło wyleczył, bo go przyjae’de  I za asza= j nważany jest jako wyraz grze- nej 8 pażdż. przez oddział Mackiewicza, o dru- a
°M"  w V r S t e i e  P;“ £ aŁ l  .  d. 6 b. m. pr.ed C»»Sci dla osoby Cosarsa Austryaokiego. LUt prso- giej p o m y te j  a ta r^ o a  w J m to  dniu 8 paśdś. » i . ^ ^  oie ^  ^

. J. R. (nazwiska jego niepodają słany do Londynu ma mieścić w sobie także o- pod O n i k s z t a m i ,  gdzie y , | _i -------.----- ._ x Rnava iintniwip.k sic
. . _ r. . I1    I . — ii *__  A łYA V\ 1 /IMn A I Mr. 1 AWrtlri T

legie | przyjął zaproszenie. Zdaniem La France, niema 
warunków do stawiania, trzeba albo przyjąć 

albo odmówić. Patrie mniema, iż można byćpe- |  
wnym przyjęcia ze strony Włoch, Rosyi i Hiszpa-

sądem niejaki M. J. R. (nazwiska jego niepodają 18łany do Londynu ma miesc.o w —  — 1, ‘ . . . . . .  a łe mniemają że pójdą za Rosyą.
dzienniki) z Brodów, teolog żydowski, lat 31 liczący, L obne wyrażenie. We wszystkiem innem pisma m ierski, wreszcie o krwawej zaciętej po tyczce | ^  jż L a  F ra n
który jeszcze w styczniu opuścił rodzinne miasto )l - - —• ■> • t  j   tj«»i.no i Mmlroł,, I oinninfiw nn.e.7. oddział Mackiewicza 20eo pazdż. | >
wybrał się na wędrówkę naukową. Opatrzony świa
dectwami towarzystw uczonych i listami rekomenda . . . .  oł„ls
cyjnemi, których wiarogodność w podejrzenie byłajksandra m ają byc atoli znaczn e

> ; w y sla .; d rw ie d u ia , L ,„ d y V  Ber.iua i Madrytu . toczonej przes oddmai Mackiewicza 20go ~  - w i
Im ają być jednakowe. Zaprosiny do cesarza Ale-1niedaleko ś w i ę t o b r o ż c a  mię zy lej auam ___.___ Tww nrvAHfltAwifiin aia nr*vnaHlii

Cokolwiek się 
France w znaczącym 

ona

trzecim odczycie przyjmuje wniosek komisyi finan­
sowej, aby przystąpić do uchwały Izby deputo­
wanych, wszelako z tą rezolucyą: Izba przyjmuje 
z zaspokojeniem oświadczenia Rządu, że tenże 
w swoim czasie będzie miał pieczę o dalszej po­
trzebie ze względu na ulgę nędzy na Węgrzech.— 
W izbie nizszej odroczone ogólne rozprawy nad 
koleją lwowsko-czerniowiecką na tydzień, gdyż

M a c k i e w i c z  bowiem: „Trzy przedstawiają si§ przypadki; 1) ^ - ^  Rządu odczytał pj9m0 ^ed s ię b io rcy  
o -  ’ J I - - - • • •• ”  - -  95 l e c z  albo monarchowie odpowiedzą wszyscy bez wy  budowania kolei Kleina> iż tenże podejmuje się

■n h tku Da zaPr08zeme cesarza NaP°leona P"WS- budowy tej kolei za rękojmią skarbową 5%  od
wyzyskiwać stronę patryotyczną,  j^ku i i njca między państwami pierwszego rzęuu — uui W Warszawie zamordowali dziś Moskale p r z e z  ciem Za^ ^  „  800,000 złr. na milę w srebrze, z dodatkiem ’/» /o
rosyjskiego. Obliczono, że różnemi drogami umiał tak . . .  . • k 5 d :e Hiszpania została zaliczoną, powieszenie wśród miasta na placu przed teatrem dwie części i jedn p yj ą  y *  na umorzenie kapitału zakładowego. Następnie

faWvwc listv r e -  których jak  się zaaje, m szpauia / . o s i a . a  q ,  f   : „  albo też wszyscy odrzucą." W pierwszym przy-1 .  " n o u „  \ t nnAP0.n nn-

podawanaf umiał on wyprowadzać w pole uczonych I to utrzymują w sferach dyplomatycznych. Zresztą pobił oddział moskiewski ubiwszy mu 
niemieckich i wyciągać od nich wsparcie, przyczem pod wzgiędem układu pisma, ma zachodzić ró -|sam  straci! 2o poległych, 
wyzyskiwać stronę patryotyczną, jako ofiara rządu żajca między państwami pierwszego rzędu — do

wyłudzić około tysiąca reńskich na fałszywe listy re 
komendacyjne, które mu znów utorowały drog 
innych listów prawdziwych. Obawa jego przed

.  fałszywe listy ■ « * £ * * *  J *  ! ^ e r a  i Dąbrowskiego, jak to  zapowiedzieli w albo .e4 wszyscy od rzuć,^  W pierwszyu. przy- ; „ i08ku M endeg0  względem p0.
stanowią Szwajearya ^ Z w i^ e k  | doniesieniu swojem o g L U e u ,  10  ii,„p ad a . w |p * - > K - w ,  X ą ^ . d ę -  ^ - ^ j d a i k u  od ienaie.w odrzucouy z o s tó i^ o e

dem rosyjskim zamieniła się znów w izbie sądowej niemiecki
w obawę przed rządem polskim narodowym, z po- najeży rLL ^ ^ __________ f _ ____
wodu, iż udawał politycznie skompromitowanego. Nie j j  0b a  m ocarstwa, a  może także tr
przyznawał się też do poddaństwa austryackiego, lecz oczy w a;Ph iP i e- o
twierdził, że jest z Berdyczowa. Sąd skazał go na i B aw ary ę-  w ydelegują .  nnmiedzv siebie je  |o

■ckl" co ^  tyczy" tego ostatniego nadmienić I doniesieniu tern, którego dziś dla braku miejsca 11 przedsięwzięcie WaD° oprawę z petycyj. Jatro posiedzenie. Na po-
40 iest l Ł n  e i .  członkowie jego -  powtórzyć w ealoSci niereoiemy , tw ierdz ,, mre t ę .  d .,enn.k  zbyt w arzyć w t .k  swretny I dzienny: Bodiet m inisterstw . A u t o .

, ze jest mniemanie, iż czionauwm j  6  r   j    j  > rezultat. W drugim zas kongres stanie się mepo- i9^o listońada. J o u rn a l otrzecia osoba schwytana przez nich i obwiniona | reznhńf 
zamach na T repow a, odebrała sobie życie w

drugim zaś kongres stanie się niepo- p e t e r s b u r g  l2go listopada. Journal de St.

trzy miesiące do domu poprawy. ____ _ .duego z panujących związkowych . . .
—  Dnia l ig o  listopada dosięgła najniższa tempe Papieża, ten został w zupełnie odrębny sposób żące po J arf zawie utrzy“ DJJ> ] 

ratura —  2 ° 4 , najwyższa -+- 6°,8, barometr opadł odpowiedni jego wyłącznej wysokiej godności z a - 1 czasie ..badania on nrz.ez Moskali
o godzinie 2giej po południu na 325,”’54, o godzinie ur08Z0nv, aby się kazał reprezentować na kom 

. . n t i i i n w i  A  prodzinie 6tei rano 19<™ F J ________ • _________

dobnym, ale inieyatywa Franeyi dawszy powód | p etersi ourg zamieszcza reskrypt Cesarza do W.
Ks. Konstantego, który i
ciągle t^nnt Pr i ®konal W. Ks. Konstantego o

P o m ^ d ^  więzieniu pdicyjnTm."Tymczasem wiadomości krą-1 do niektójych^ j j ?  w ”  I K8- Konstanteg0’ który mówi: ^że wzmagający się

lOtej wieczór na 324”’,0 2 , o godzinie 6tej rano 12go,
.  .  _ _ t  A 1V /1  Ir  I O v n n l m  a I . w .

nieba około południa dosyć pogodny z resz ą pochmur­
ny, w nocy z l ig o  na 12ty deszcz, rano go o go-|
dżinie 6tej temperatura powietrza -H ^ > *

  Jutro w piątek dnia 13go listopada, Ho-
mobona wyznawcy i Ś. Dydaka.

nująeych osobiście lub przez książąt krwi, a inne 
państwa przez swoich naczelników lub znakomi­
tszych członków rządu.

(Na des ł ane ) .
Z  L u b l i n a — Coraz szczuplejszy zastęp wetera-

Wiadomości z teatru wojennego wprawdzie je- 
Iszcze niedokładne, zdają się niestety potwierdzać

BAw dawnej a r i^ i ^ lsk ie j, ammejMył się znowu w części wiadomość podaną w depeszy moskiew- 
ubytkiem z jej szeregów ś. p. pułkownika Waleń- skiej, iż jen. Czachowski w potyczce z Moskalami 
tego Dunina zmarłego w Lublinie 3go z. m. Od gg0 t. m. stoczonej w Sandomierskim, ranny
1809 do 1831 roku wojskową służbą w szeregach 
ojczystych spłacał on dług krajowi swemu. Na 
licznych polach walki oszczędzany przez kule nie­
przyjacielskie, doczekał się jednak, że stał się o-

ciężko, wzięty do niewoli i wieziony zaraz do 
Radomia, umarł 8 go t. m. w drodze, a  nie w Ra­
domiu, jak biuletyn moskiewski donosił. Wiado-

iż umarł on w dla niej znaczące przymierza. „  .
czasie „badania" go przez Moskali, chcących ka- cim przyPadku nie trzeba przed sobą zakrywać, I gprzecznońci między stanem kraju a myślą uśmie- 
towaniem wymódz na nim zeznania; a choćbyśmy *e Francya pozostanie izolowaną ale zby tjest ona I nja g0  przez ,agodność> która spowodowała 
przypuścili doniesienie moskiewskie za prawdziwe, 8llnJł> aby “ iała 8,9 czegokolwiek lękać. Czytamy Ce8arza do powierzenia mu wykonania mstytucyj 
to w każdym razie jest widocznem, że odebrał zaś w Mo™torze: „Prasa londyńska bez wyjątku, I vvspaniaiomy§inie nadanych Polsce. Cesarz zezwa- 
sobie życie , obawiając się m ąk jakiemi k o m i s y a  wyrażając obawę, aby zebranie się kongresu me L nft uwolnieaie g0  0d obowiązków namiestnika 

^  v ^ J -----  ‘napotkało na przeszkody, zgadza się na uzna-' . . .   . . . .  .śledcza wieszająca zmusza do zeznań. Nadto w -
przypisko do tej moskiewskiej sepom edsi m ordu| 4e t» proposyoy. m a se m  pojedcew esa ■ po 
wspomniano krótko, iż „dom 'w którym się mie

i naczelnie dowodzącego, a spodziewa się], że po 
przywróceniu porządku będzie mógł napowrót

kojowa, jest tej natury, iż może sprowadzić ^zna-1 podj ąć  dzieło.

B e r l i n  12  listopada. Grabów obrany prezesemici enkieroi. G rohnerta, zgodnie 4 rozpom pto- «4,c e  reznlUty, których po niej Cesnrz „ezeknje, 
niami władzy wyższej, wzięty został p o d  z a r z ą  il I j-t-cli zostanie przyję a przez nropę. 
w o j s k o w y . "  Jest to wielki dom, dawniej pałac I Zaczynają już dzienniki mówić o zadaniu k o n  ^
Blanka, a powodem ten konfiskaty było, iż w gresu. Le Temps stawia dość szeroki p rog ram .|gRy tfzej  z stronnictwa postępowego. R. Cz.) 
pobliżu tego dom u, Ammer idący ulicą Senator- Opinion nationale wypowiada przekonanie, iż koń­
ską za Trepowem uczynił na niego zamach. Mo- gresowi przypada dzieło przeobrażenia Europy na 
skale niepytają się, iż żadnego wspólnictwa z tym I zasadzie woli narodów.
faktem niemieli właściciel i mieszkańcy tego do- Często odbywają się narady członków opozycyi 
mu; bezrządowi moskiewskiemu idzie tylko, aby l w ciele prawodawczem.

Izby deputowanych (na pierwsze 4 tygodnie. Red. 
Cz.), Unruh i Bockum-Dolffs wiceprezesami (wszy-

R E D A K T O n  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 
A n t o n i  K - ł o h u h o w s I t i .



4 CZAS z Piątku 13 Listopada 1863.

Kurs papierów pub!. 1 p fen iąd ij.
K r a k ó w  12 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 zlr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio „ 
Talary praskie, za 150 złrn. t  al.
Srebro n o w e .............................. Ar.
Półimperyały rosyj ski e . . . »  
Napoleoudory 3C-fr. . . . .  o 
D ukaty holenderskie ważne . »

„ a u s try a c k ie ................ .....
Listy zast. galic. nowe z kup. „

» » « staF.e » . »
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcyo kolei gal. bez kap. i bez 

dywidendy z w platj pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast polskie z kupon, złp

W SetisA  12 Listopada, teł.)
i*/, M e ta lik i.................................
*•/, Pożyczka narodowa . . . .  
Akcye ba.nku narodowego wied 

„ bankn kredytowego .
Losy 5% z r. I860 .................
Srebro ..........................................
Londyn, 10 funt sztórl . . . 
Dukat pojedynczy......................

W ie d e ń  11 Listopada. 
Pożyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
»•/, Pożyczka narodowa. . . .  
6%  Metaliki na mon. k o n w .. . 
6% Oblig. ind. niższćj A u s try i. 
5% » » w ęgierskie. . .
§•/, » a chorw. słow.bank.
5 1/ .  „ » galicyjskie. . .
6 7 , „ » bukowińskie . .
5®/, » » siedmiogrodzkie
*•/, Pożyczka nowa w enecka. .

L isty  zastawne:
t*L  Banku naród. 6 letnie. . . .

„ , 1 0  letnie. . .  .
,  „ 1 2  miesięczn. .

„ losowane w w. a 
5 V, Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 cale .

,  ,  « t .  1854 na 4*/,
„ ,  1 1 ,1860 całe .

Bilety rentowe C0100....................
Losy Zakładu kredytowego . .

,  tryestskie na C /J /t • * •
B żeglugi par. na Dunaju. . 

Ks. Esterhazego na 40 złr
Księcia Salin 
Księcia Palfly 
Księcia Clary 
H . St. Genois 
Miasta Budy

icngrat

40
40
40
40
40

Ks W indischgratz, 20
Eh1. WaldBtein 

" Keglewicza „ 10 „
Akcye bankowe i przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. .  . 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 

,  kolei półn. Ces. F e rd y n ..
„ rządowćj.

0  ®ł 
f  4

©■3
a 6 
3  4a  *
1 5•5 4 
0  4

zachodmćj Ces. Elżb. 
" .  Pardubickićj. . . .

„ Nadcisańskiśj.. . .
,  Południowej . . . .
„ Gal icyjskiej. . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zl. hol. . . 
Augsburg 100 zŁ nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar....................
Liwomo 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów .. . •
Paryż 100 franków . . . .  

W a l u t y :
Cwankio korony . . . . . <

B pół korony . . . .
,  dukaty na wagę . .
,  „ obrączkowe

Ztoto al mar co.........................
Napoleondory............................
Suwereny.....................................
Fryderyki....................................
Luidory. . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie.................
Imperyaiy rosyjskie.................
Srebro . . . . . . . . . . .

,  kupony ..........................
Talary związłtowe......................
Praskie bilety bankowe . . .

Z.WÓ Tt 10 Listopada.
Dnkat holenderski.........................

.  austryacki . . . . . . .
Pónmperyał r o s y j s k i .................
Bubel rosyjski.................... ....
Talar p rask i...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

n » » mon- k °n-
Obligi indemn. bez kuponu. .  . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a z s s i w a  10 Listopada.
Półim peryały............................rabl.
Obligi skarbowe..........................

kupon . . . »  
Listy zastawne III okresu. rubli 

kupon. . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W ;  »cłsfcW 11 Listopada 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

,  Listy zastawne . . . .
Poznańskie Listy zastawne 47. • 

3 1 /  •■ » * a 11 /{

żądają płacą
376 370
104 103

86) 85}
115} 114}
9 61 9 44
9 35 9 20
5 62 5 54
5 62 5 54

75} — 7 1 } -
7 9 ; - 7 8 } -
72 — 71 -

198 196
81 — 80 —
9 1 ) - 90} —

złr. cant. 
74 50
81 — 

779 —
181 
94 

115 
115 

5

Nakładem L i t o g r a f i i  „CZASU"
wyszedł i jest do nabicia 

tuk w Z a k ł ć d d e  j u k o  i w  k s ię g  r n ic d i

X. AGRYPINA KONARSKIEGO,
s t r a c o n e g o  w  W a r s z a w ie  d n ia  12s° 

C zerw  Cii 1 8 6 3 ,  
według f t .grt.fi 1 wykonany w formacie 

in folio. (3271-4-0;
C e n a  5 0  c e n tó w .

20
85
75
30
53

70 30! 70 — 
60 60 60 40
74 50j 74 25 
87 50j 86 50 
76 _  75 -
75 74 -
72 50 72 —
72 50 
74 — 
92 50

102 50 
100 —  

84 25 
74 50

155 50 
92 —
94 60 
18 -

157 10 
114 -  
91 50
95 — 
35 75
34 50
35 75
33 75
34 50 
22 50 
20 75 
15 25

783 -  
180 50 
426 -  

1642 
183 50 
139 50 
129 75 
147 -  
250 — 
196 -

98 50

98 50 

86 80

115 60 
45 90

15 90

5 60 
5 60

9 31

9 85 
9 55 

11 85
9 65

72 -
73 — 
91 50

102 —  

99 75
84 — 
74 —

155 — 
91 50 
94 40 
17 75

136 90 
i 13 -  
91 — 
94 50
85 25
34 —
35 25 
33 25 
84 -  
22  —  

20 25 
15 —

178 
18 ) 40 
424 — 

1640 
182 50 
138 50 
129 25 
147 - 
349 — 
195 -

98 25 

98 25 

86 70

115 50 
45 80

15 80

5 58 
5 68

9 29

9 80 
9 50 

11 75
9 60

g fR o d z ic e  Jana B u f f e t ,^
Inżyniera przybyłego z  Francy i 
do Krakowa w K w ietniu bieżące­

go roku, 
nie mając o nim pomin o usilnych poszu­
kiwań żadnej wieści od dnia 5 Maja rb., 
zwracają się z usilną prośbą do dawnych 
jego znajomych i towarzyszy, ażeby, kto 
kolw ck z nich, posiada późniejszą wiado­
m ość o życiu lub śmierci tegoż Jana  Buffet 
lub  może wskazać ślad, po którym po- 
szukiwaćby jó j można, raczył wiadomość 
lę udzielić R c d a k c a  „ C z a su "  w Krako­
wie, lub „Constitutionriela" w Paryżu.

(33 .2 -3 )

Ogłoszenie licytacyi.
[L. 190511.   (3357-2-3)
D nia  17go Listopada r. b. odbędzie się 

w c. k. Dyrekcyi finansowej obwodowej 
w K rakow ie , na rachunek dzierżawcy 
kontraktu niedotrzymującego, relicytacya, 
celem wydzierżawienia prawa propinacyi 
w dobrach rządowych Jaworzna na 
lat trzy i dwa miesiące, to jest od Igo 
Listopada i-b. aż do końca Grudnia 1866 r.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego, z której 10%  jako wadyum 
złożyć należy, wynosi 11001 złr. wal. a 
przyjmowane atoli będą także oferty n i­
żej ceny wywołania.

Kr.ucya dzierżawna z łożoną ' ma być 
w czwartej części czynszu jednorocznego 
dzierżawnego w przeciągu sześciu dni od 
czasu pisemnego zawiadomienia dzierżą 
wcy o zatwierdzonej dzierżawie. Raty czyn­
szu dzierżawnego miesięcznie z góry pła­
cić należy.

Przed rozpoczęciem licytacyi ustnej 
przyjmowane będą pisemne według prze 
pisów ułożone oferty, z załączeniem 10% 
wadyum.

Resztę warunków licytacyi przejrzeć 
można w c. k. D yrekcyi finansowej ob­
wodowej w Krakowie.

Z c. k. Dyrekcyi finansowej krajowej.
W Krakowie dnia 5go Listopada 18G3

116 — 115 50 
116 — 115 50 

1 74 1 73 
1 74 1 73

6 53) 
5 56 
9 50 
1 81, 
1 74 

74 13 
77 79 
73 22 
80 90 
198 33

5 46}
6 51 
9 37 
1 79 
1 72

73 48 
77 14 
72 62 
80 37 
196 67

75 54 74 55,

13 52

5 —

2s*.r y ż  10 Listopada 
Kenta S%. • • • • • • • ■

Lofidyu 10 Listopada 
Kensoie .  .................  .

8 6 .' 
9 2 ' J 
83}

13 42 
-  23

67

Nagroda!
Podpisany oświadcza i charakterem  ka­

płańskim zaręcz i,  że temu, ktoby z spra­
wców tego u mnie w O kulicachz  dnia t o  
na 16  Październi a 1 8 6 3  o godzinie l e j  
1 północy dokonanego rabunku, którego 
w)krył, wiar ogod nie najbliższemu urzę­
dowi doniósł; z tćj mnie zrabowanej kwo­
ty: 8 0 0  podwójnych au tr. taLrów, 7 5 0  
ilreńs. cwancygierami, 3 0 0  złr. w. a ,  
gdyby się po wykryciu jaka część, z rąk 
rabusiów choćby i  cała powróciła, p o ło ­
wę ofiaruję.

0  gdyby to  łaskawie w kościołach ka­
tolickich, ró w n :e w akatolickich i kuźni­
cach ogłosić chciano!

X . I fM ik o la j Z a m o j s k i ,  
(3316-3) E kspozyt w Okulicach.

K A N T O R  W E K SL O W Y
p o d  firmą:

Stanisław Feintuch
w K R A K O W  IE, w R ynku N .4 5 ,

pośredniczy w uzyskaniu

nowych kuponów do Obligacyj 
Indemnizacyjnych,

a na żądanie wymienia Obligacye bez k u ­
ponów, na takież z kuponami. 

m r  PP. Obywatele na pronin- 
cyl mogą listownie w tym względzie 
d o  mnie się udawać. (3401 1 6 )

SPROSTOWANIE.
W ogLszuiiu ck Dyiekcyi Funduszu lnde- 

nnizacyjneuo z dnia 31 Paźdz;eruika 1863, 
m L. 3,143, umieszczonem w N«ch „Czasu11 
256, 257, i 259 Nr Ins. 3337 zaszła w dru- 
u omyłka, mianowicie: 
v>losowano z ob'igaryi lit. A. nie 2337 lecz 

2 3 S T  na 3(H) złr. — zaś co do nowo-wy- 
tnwić się.mającej oMgacyi za wy'osowaną 
•tluscyę 11. A Nr. 930 na 5.000 złr., tako- 
va opiewać bgdz e me na 1350 złr., lecz na 
1330 złr. (3402-1-3)

91} -

Pociągi osobowe na kolejach żelazu

O d c h o d z ą :
■ Krakowa do Wiednia ł .  rano; 3. 3<i po po

Indniu — do Warszawy o 8. ra n o ;-  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) ■“  do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bognmin (Odor 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwów. 
10. 30 rano; 8 .3 0  wieczór — do Wi 
lizzki 11. rano.

■ Wiednia do Krakowa 7 1 ii rano; 8. SC wieczór
•  Ostrawy do Krakowa 11. rano.
* Granicy do Szczakowy 9. 30 ran o ; 11. S'

przed poifliniem ; 3 .1 5  po południa. 
ze  Szczakowy do Głranicy 11. 16 przed poh> 

dniem ; 3. po południu; 7 56 wieczór 
■s IAsotoa do Krakowa i .  10 rano; 6. 30 wieczd

P r z y c h o d z ą :
do K ra k o w a  z Wiednia 9.45  rano; 7. U  wio 

czór — z W arszaioy 6. 13 po polt; 
dniu — z Wrocławia i Warszawy ? 
45 rano: 5. 37 wieczór — Ostraw 
p r e z  Bogumin (Ode-berg) do Pr 
* 27 wieczór — za L w ow a  3. 54 p< 
południu; S. 18 rano — z Wieliozk 
C. 30 wieczór, 

d  1 Lwowa %,Karkowa 8.33 rano; 8.40 wioozlr

Surowy ( 35, , 3)
Olej shalrcy,
WOSK ZIEMNY

(Erdwarlis).
N A F T Ę ,a. C /

k u p u j e  w  k e ż d e j  i l o ś c i

G. W agenmann
W ien,Stadt, WaVJischgaseN. 7.

KORDIAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy- 

iie, d konane przez Dra Corvisart, nad w; r- 
oego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gustrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie- 
ząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od­

bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
iprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
( I  ę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
labrzmienie kiszek, odbijanie, wymicty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowy< h, utratę sil 

ogólną niemoc. Kcrdyał ten najsilniej dzia- 
;a, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zg nłej i tyfoidalnej, przeciw wy- 
niotom k* biet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez P8- 
ryzką Akademię Medyczną. (3206-5-U)

Dcst .ć można w Warszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod srebrnym Or­
tem1' — w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo­
wie u p. Marcinczyla i Innych.

O  D* P A  f i  ł l  I iz  wykszateony teoretycznie 
? i praktycznie, od lat wiciu 

pracujący po pierwszych donnach obywatel­
skich, poszukuje odpowiedniego miejsca.

0  listy frankowane uprasza się po.l adre­
sem : „ jV i- .  I I  l i r z e s z o i v i c c .‘s

________ (3358-2-3)

Dnia lO Grnduia r. b.
zaczyna się

W ielkie Losowanie pieniężne
2 Ulilionów 700, marli.
gwarantowane i nadzorowane przez rząd 
książęcy brunszwicki. (3330-2 8)
Los oryginalny kosztuje 7 złr. w. a. 
Dwa pół losy kosztują 7 złr. w. a.

Między 18,200 znajdują się główne tra ­
fne talarów 100,003, 60,000, 40,0 0, 20,000, 
2 po j0,00 >, 2 po 8,000, 2 po 6,000, 2 po 
5,000, 2 po 4,000, 3 000, 6 po 2,' 00, 7 po 
1,500, 85 po 1,000, 105 po 400, i t. d.

Zamiejscowe zamówienia z przesyłką pie­
niężną uskuteczniają się spiesznie i sekre­
tnie, a zaraz po dec; zyi przesyła się listę 
ciągnienia i wygrane pieniądze.

Uprasza się udawać pod adresem: 
„ I ł e l m o n t e  M e i l h u t  i  S p ó ł .  

Staats-Eifecten-Handłung ia Hamburg."

KLEJ BIAŁY W PŁYNIE.
Do klejenia papieru, tektury, porcelany, 

szkła, marmuru, dnewa, korks, etc.
Cena od 60 centymów do jednego franka 

za flakonik.

PROSZEK RUBINOWY.
Nieskończenie użyteczny do naortrzania brzy­

tew, pr lerowania metali, bielenia zębów etc. 
Cena jeden frank za flakonik.

Nabyć można w Warszawie u p. Galie— 
w Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego —  i 
w Wilnie U p. Chrościckiego. (32:0 6-13)

to

J a k  to w ie lo s t ro n n ie  o g L .s z a n o ,  z a c z y n a ją  się d n ia  2 5  Listopada

I wielkie Losowania wygranych Państwa. §
I  Nastąpią 0 ciągnień, m ianowicie w dniach: 25 i 26 Listopa- |  
I  da, 23 Grudnia, 13 Stycznia, 3 i 24 Lutego, i od 23 Marca j§

do do 18 Kwietnia 1864  r. 5{
AA

Przy iem losowaniu, stojęcem pod nadzorem i gwarancyą najwyżiz/j ® 
o wLdzy i nie będącem na równi z żadnem podobnem przedsięhiorstem, zwró- to 
if c ne zostaną napowrót uczestnikom za pomocą do podziału przychodzących ® 

14 ,811  wygranych i p rem ij ,  wszystkie wkładki w ogólnej sumie jednego to 
to miliona 9 6 7 ,9 0 0  złotych.
)} Wygrane: złotych *00.000. 100.000, 50.000, 30.000, 

*5.000, *0.000. 15.000, 1*.000, 10,000 0.000, 5.000,
4.000, 3.000, *.000, 1.000, i t. d.

Podpisany przesyła oryginalne losy, przez tutejszy rząd wysta­
wione, które grają we wszystkich powyższych ciągnie­
niach, wprost uczestnikom, a to jako pierwszą wpłatę, całe losy po 6 
złot., —  pół losy po o  złt. —  '/4 losu po 4 z/t. BO cent., za nades ła ­
niem kwoty w banknotach .

Plany rozsyła się bezpłatnie, również urzędowe listy ciągnienia zaraz 
po każdem ciągnieniu.

Uprasza się we własnym interesie Zamawiających o wczesne zamówieni*.

I z y d o r  H o t t e n w i e s e r ,
(3352 1 6; „Fahrgasse 105, F r a n k f u r t  a. M.“ jj

to

m

D o Frankfurtu o. 17. —  S zczęść B o ż e !
J a k o  b a rd z o  k o rz y s tn e  i p ra w e  p rz e d s ię b io rs tw o , p o le c a  n iż e j w y ­

ra ż o n y  dom  b a n k o w y , g w a ra n to w a n e  p rz e z  tu te js z y  r z ą d  w ie lk ie

l o s o w a n i e  w y g r a n y c h  P a ń s t w a ,
k tó re g o  c ią g n ie n ia  j s a ż  * 5 g o  ILisio|>ada ro z p o c z y n a ją  s ię , i k tó re  
ta k  d a le c e  j e s t  k o rz y s tn e in  d la  b io rą c y c h  w n iem  u d z ia ł ,  z p o w o d u , iż 
w ięcej j a k  p o ło w a  lo sów  z a w ie ra  w y g ra n e , a m ian o w ic ie  n a

2 0 0 ,0 0 0 , 1 0 0 ,0 0 0 , 5 0 ,0 0 0 , 3 0 ,0 0 0 ,  2 5 ,0 0 0 , 2 0 ,0 0 0 , 
1 5 ,0 0 0 , 12,000; 10 ,000 złr. i t. d. złr.,

k tó re  p rz e z  p o d p is a n e g o  w d o w o ln e j m o n ec ie , i do  k a ż d e g o  w sk a z a n e ­
go  m ie js c a  n a ty c h m ia s t  p rz e s ła n e  z o s ta n ą .

P o d p is a n y  d o m  b a n k o w y  o d s tę p u je  b io rą c y m  u d z ia ł  w tern  lo so ­
w a n iu  o ry g in a ln e  losy', p rz e z  tu te js z y  r z ą d  w y s ta w io n e  po  n a s tę p u ją c y c h  
c e n a c h :

Całe losy po 6 złr., —  pół losy po 8 złr. —  ćwierć losy p j  
1 z Ir. 6 0  kr. w. a . ; za frankow enem  nadesłaniem obpowiedniej kwoty 
w aus tryaa lich  banknotach.

Ł isk a w e  zamówienia uprasza się z zapewnieniem zaufania jak- 
najspieszniej nadsełać do d  mu bankierskiego

V I. H a a s  w Frankfurcie n. M.
l>o łaskawego zauważania! Ażeby biorący udział mogli mieć 
dla swej pewności dokładne wiadomości o urządzeniu i postanowie­
niach tego przeesiębiorstwa, widział się rząd hyc spowodowanym wy­
dać stósowne objaśnienia, które powyższy dom bankowy do każdego 
obstalunku bezpłatnie załącza. (3355-1.3;

C k .  w y łą c z n ie  u p r z y w i l e jo w a n y  (3245-3-4)

P i f l  o z d r a w i a j ą c y
( M l e s t  i t  u l i o n s f l u i d )

dla K O M I
Franciszka Jana Iiwizdy w  Korneuburgn,

^  v ,->> v*v, przez Jego c. k. Mość Cesarza
f )  "V & . „ U

cv< .

------------------ i i  ■
u  /  ■    ...I N«

Franciszka Józefa I, w całem 
austryackiem Państwie, po po 
przedniem praktycznem użyciu 
i wypróbowaniu przez wysoką 
c. k. austryacką władzę sani­
tarną, zaszczycony wyłącznym 
przywilejem i londyńskim me­
dalem z r. 1862 w masztal-

„  H A N D E L
■ • l i i c d z i e l s k i e g o

w  B O C H N I ,  
zaopatrzony rozlicznym wvborem

Płaszczy damskich
zimowych,

poleca takow e po najumiarkow,.ń3zych 
cenach szanownej Publiczności.

____________   (3300 2-3)________________

niach JM. Królowej Angielskiej i JM. Króla Pruskiego, jak  to dowodzą chlubne uzna­
nia wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane, że z j ak naj
lepszym skutkiem używany. —  Okazuje się nadzwyczajnie skutecznym w leczeniu na
okulatvienie, na reumatyzm, zwichnięcie, podbicie i t. p. słabości —
utrzymuje konia wytrwałym i raźnym, nawet przy najwiekszem  
natężeniu do najpóźniejszej starości i służy szczególnie do w zm o­
cnienia p r z e d ,  a po przywróceniu sił p o  większych trudach

Wielmożny Panie;
Poczytuję ao tie  to za jrzy jem uośó  ośw iadczyć P an u , i e  z P ty n u  uzdr. w iającego, { rz, z pana 

wyrobionego, u c iy n ih m  próbę w zapaleniu staw ów  nóg nsju lubieńszego konia JM . Krótowój 
z dobrym  sk tk icm . W go P a n a  uniżony s łu -a

M- Lanawirthy, lekarz koni J .  M. Królowej. 
London, R oyal Mev.i, 2 0 G ru d n 'a  1 8 6 2 . W. Meyer, Nadmasztalerz J . M. Kiólowej

Wielmożny Panie !
U  .rasznm ja k  najuprzejm iej o przystan ie  mi pod adresem  : „An furstlich Ysenburg’sche 

Hof-O ekonomie Inspection zu Bildingen im Grossherzogthum Hessen11 jeszcze 12 flarzek 
P łynu u id raw i jącego  (R est tn tionsfla id ), k tó ry  j u i  k ilkakro tn ie  od P an a  sprow adzałem , wraz 
z załączeniem  w ykazu nale iy tości, albow iem  ten  P ły n  w tu te jjz e j m asztalarn i z bardzo dobrym 
skut'ricra d la  koni uiyw auym  byw ał. Z poważaniem

I ł r a t l r i i c k .
B ildingen dnia 24go  Czerwca 1 8 6 3  r.

Cena f la szk i  1 z l r .  4 0  cent. w. a.
Mni^j jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —  za opakowanie liczy się 30 c. w. e.

Prawdziwy m a 4o nabycia :
KRAKOWIE h W- JAW OM ICHI"ĘM

w liy n k u  w k am ien icy  W iel. p. W .  3£ ir© hjii*a.y® **»>  —  w W A K 8 Z A W  I E  pa
J a k u b  P ik fc -

W B IA Ł E J pan Getwort — w B ILSKD pen S. A . StanVo ayt karz. — w BOCHNI psn Paweł 
Cłiedzieiski. — W  BOBKCE pan Caarnik aptekarz. — w BRZEZANACII pan J .  M .ogalies. p. Dani 
-.owski aptekarz. — w B E ŁZ IE  p. Krymek w BBODAOH p. Kosicki. -  w BUCZACZU pp. Iiercze) 
i Kodręb.ki. — w C 8ER N I0W C A C H  p.‘ E. Sohmireh. — w D Z IK O W IE  p. S. Bobziński — w KO ­
ŁOMYI p. M Bolchowor. — we LW O W IE pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i Lsneri apt, 
-  w L E Ż A JSK U  p. J .  Hitschfeld. — w LIM ANO W IE  j>. A. Meller. — w MA KO W IE  p. Mayer ap- 
.okarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyńsłi, — w NOW YM -TAHGU p. L  Kamiiński.-— w NO- 
AY M .-SĄCZU p. KcStsruew ierow e wd.— w PRZEW O RSK U  p. S. Keller. — w PRZEM YŚLU pp Gci- 
etschka i Syn, i Edw ard Maehalski.— w R ZESZO W IE p. J .  Schaitter i Syn. — w RADZIECHOW IE 
■. Ja ik itw isz  ap tekarz .— w ROZW ADO W IE p. Karol Marecki.— w SAMBORZE p. Józef K riegt- 
isen aptekarz. — w SANOKU p. Ja n  Jaklicz. — w STA N ISŁ A W O W IE  p. R. dwitsoski, dawniój To 
nanek, -  w  TA R N O W IE p. J .  Jah a , — w T A R N O PO LU  pp. A Morawetz i C. Latnik. — w W A- 
łO W IC A C E p. A . Fol tin, — w W IELICZCE p. B. W ontorkowa wd. — w ZALESZCZYKACH pan

Jor. if Kndr«1>ski i Sodłka.

Losy Księcia C l  a ry
na 42 zlr.

których c l a g n i e i s ś c  Ł i -
' s t O J H H l a .

Sum a wygranych Z l T .
Główne trafne Z ł r .

Ł o s y  te o r y g i n a ł n c  podług 
kursu dziennego lub n a  l * a f y  w  w ar­
tości imiennej z z a d a t k i e m  6  Z - lT .  
a zapłafą w 4 0  miesiącach z 6 %  pro­
wizji, oraz p r O l l l C S S y  tychże losów
p o  2  z ł r .  5 0  C., i 3 0  cen tó w  
za stępę!,  na najbliższe e ią gn ien ie  sp rze ­
daje (3270-6 1!)

J a n  JfiT. Sothcn
w  WIEDSIIIJ.

Przy zamiejscowych zamówieniach u- 
prasza się o frankowane przysyłanie na- 
leżytości, oraz o dołączenie 3 0  c. na 
prz s j łk ę  lisly ciągnienia.

Ł o s y  t c  c a ł e ,  jako też c e r -  
t i f i k a t y  na r a t y  i p r o n i e s s y ,
wydawane przez dom hurtuwny , , . 9 o i l .  
C .  l § o t k e n  i i i  l i V i e i ł “  są pod
temiż samcmi warunkam i do nabycia u
p .  J .  E S a r t i a  w  l i i  a f e o w i c .

Karol Kdaro,
ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj od 
kilku lat egzystującćj farbiarni jedwabnych i weł­

nianych towarów w B e r n i e  urządził 
sztuczna Drukarnię, 

celem prgdszego i tańszego wykonywania po­
wierzonych mu robót; równocześnie dal upo 
ważnienie handlowi wełnianych i sukiennych 
towarów Jana Gorgonią, przy ulicy Grodzkiej 

pod L. 105 w Krakowie,
do przyjmowania wszelkich przedmiotów do far­
bowania i przedrukowywania, któren to handel po­
wierzone obstalunki w jak  najkrótszym czasie i 
najdokładniej wykonywać będzie. Uprasza przeto 

o łaskawe względy. (3103-8 9)

Świeże
O S T R Y G I ,

Pasztety Strasbnrgskle,
Likiery Amsterdamskie,

S e r  C h e s t e r ,

„ dc Brie.
9 9 ilewcliatel

n ad eszły

do Handlu Win i Delikatesów  
I n i i  u  s z a  U r o s s e ,

przy P lacu  D om in ikańsk im  N .4 8 9 .
(3404-1)

ROB BOYVEAU LAFECTEDR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy ( dziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żótci i zepsu­
tych hmnorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
sylilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
yzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
o przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­

bach zaaźliwych nowych lub zadawui nycl 
bardzo uporczywych.

SSgTDostać można w K r a k o w i e  u p. Molę 
dzińskiego. — W W a r s z a w i e  w Składzie mate 

ałów aptecznych p. Galie, ja k  również u pp 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gradowskiego. 
Ch. L ilpopa  i Conterschnera i  Spó łk i.— W  Ł u- 
b l i n i e  n pp. M azurkiewicza  i Wareckieg o. — 
W W i l n i e  u p.  Chrościckiego,— we L w o w i e  
u p. Rukera. (3198-5-13-)

 Skład główny w P a ry ż u  przy ulicy Ri­
cher Nr. 12, u p. Giraudeau de St. G ervais

Srebnry me j 
dat.

Linz 1863. j

Medal na­
grody. 

Wiedeń 18G3.

Srebrny Me­
dal. 

Steyr 1863.

G a z ę  je d w a b n ą  n a  P y t le ,
d o  m ł y n ó w  p a r o w y c h ,  w o ­

d n y c h  i  f a b r y k  d r o ż d ż y  p r a ­
s o w a n y c h ,  (3233-3) 

p o leca  pod zaręczen iem  trw a łośc i 

ces. król
Faliykawyrobów^p jedwabnych

Żunmunta S pitzera
U  J  w W IEDN IU ,
Rustendorf, Rustengasse 101.

O S O B A
wykształcona — w średnim wieku, życzy sobie 
przyjąć dozór nad wychowaniem dzieci lub do­
rosłych panien być towarzyszką. — Wiadomość 
w kantorze L. Sroczyńskiego w Krakowie przy 
u licy  F lo ry a ń sk ie j  Nr. 335. (3286-3)

ulicy
(Sławkowskiej z wolr.ej ręki 

pod Nr. 288. —  Wiadomość u właśeicie- 
a na Iszem piętrze.  (3372-3-3)

D O H I  * ? °  s P r z c d a u i a  n a

Kradzież koni!
W nocy z dnia 10 na 11 Listop da r. b., 

u k r a d z i o n e  z o s t a ł y  w Gr o mn i k u
dwie klacze stadne, jedna skarćgniada 5 letnia, 
miary 15 i cal, ź tbna, obie żadn e nogi po 
pecine biate, gwiazdka mała na czole, na pra­
we pr/edniej n- dze mrrtwa ki sć, głowa i 
chody niezwyczajnie piękne, jeżdżona pod wierz- 
thtm i zaprzęgana. — Druga zł »b.-gniada, 
3 lata w 4ym, miary'1 5  i cal, źrebna, kilka 
włosów białych na czole, krzyż bardzo ładny, 
trochę długa, na swije lata bardzo rozrośnię­
ty  ani siadana, ani zaprzęgana, lecz bardzo 
ułaskawiona. Ze dotąd na paszę chodziła, nie- 
koniecznie w dobrej kyridjcyi; włos dłuższy, 
grzywa i ogon zwykle czarne teraz opalone, 
w ogóle obydwie nie tak utrzymane jak konie 
tak wjsokiej krwi, gdy na sprzedaż wysta­
wione bywają.

Ukrasza się każdego, któremu by p dobne 
konie sprzedawano, o łaskawe doniesie ńe do 
właściciela Gromnika, poczta Ciężkowice. Za 
wynalezienie tych klaczy, ofiaruje właściciel 
l5 0  złr. w. a. (3405-1-6)

Eonie na sprzedaż.
W Krzeszowicach są cztery rosłe 
konie czystej krwi angielskiej po 

3 y 2 i 4 %  lat, — w i e r z c h o w c e  dosko­
nale ujeżdżone i ostrzelane, do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. Smit’a w  Krze- 
szowicach.________________  (3359 2.3)

200,000 złotych.
4 0 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  2 5 ,0 0 0 ,

2 po 20,000, 2 po 15,000, 1 12 0 j0 ,  2 po 
10,000,

1 po 6 000, 2 po 5,000. 5 po 4,000, 5 po 
3,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000, 18 po 
600, 500 i 400. 111 po 300, 30 po 200, 
6335 po 109, 7465 po 40, 30, 25, 20 itd. 

są trafi.e

145ff° losow ania w ygranych
ze strony wolnego miasta Frankfurtu nad Me­
nem urządzonego i gwarantowanego.

Przy trafnych, których wypłata nastąpi ta- 
arami w srebrze, znajdują się ltsy do nastę­
pującego ciągnienia: (3112-6-8)
1 s x e  ciągoien e 1 0 g - o  i * O g o  LiMnpada.

Cała wkładka 6 zlot., pół wkładki 3 złot. 
7s 2 zł- V4 1 zł. 50 c.

W zapłacie przjjmują się wszelkiego ro- 
dzrju pieniądze papierowe i maiki listowe, lub 
też pobiera się należytość pocztą.

Piany i losy są do nabycia pod adresem:
L i. C . V i e n s t b a c h

Grosshandlungshaus in Frankfurt a / VI.

TEATR POLSKI
W K R A K O W I E

pod Dyrekcyą
A t l a m a  M ila s z e iv s M e g o .

W  Piątek dnia 43  Listopada 18 6 3 .

PANNA MĘŻATKA.
Komedya w 3 aktach oryginalnie napisana przez 

Korzeniowskiego.

W I E S Ł A W
c x y l i :

Wesele Krakowskie.
Obraz ludowy ze śpiewkami przerobiony z Bro­
dzińskiego, przez Krystyna Ostrowskiego, muzy- 

_______ ka Szlagórskiego. _____

Nakładem i cacionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother,


